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CZAS
Prenumeratę przyjmują:

W Krakowie: Bióro Administracyi „czasu* przy ul. Różannej w domu pod L. 423 ; Księgarnie: pp. J. Czecha 
w Rynku, Juliusza Wilda przy ul. Grodzkiej; tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie.

Ogłoszenia?(inseraty ) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobnego (petit) 
za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytosci stęplowej 

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. Wypłata w Krakowie.
P re n u m e ra tę  i  O g łoszen ia  przyjmują: we L w o w i e  w Ajencyi „czasu* p. Ant.^P iątkowski p r z y ^  fgf 
placu Katedralnym pod L. 31 .— W Wiedniu p. A. Oppelik Wollzeile 22 . — Na Francyę i Anglię w Paryżą  
Wny pułkownik Winc. Raczków,lei, Rue du Pont de Lodi Nr 1 . -  Zaś tylko o g ł o s z e n i a :  w Wiednii*;, 
„Neumarkt Nr 11“, w Hamburgu, Frankfurcie n. H., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei (Szwajcarya) i W roV ą
cławiu pp. HaascntUin i Vogler, w Wiedniu J . Rosenzweig II. Kórnergasse Nr 2 1 ił. Moss, w Berlinie, 
Hamburgu, Monachium i Norymberdze p. Rudolf Mosse -  w Frankfurcie nad Menem p. O. L . Daube et Oomp. 

w Lipsku p. Henryk Engler — W Wrocławiu pp. Sachs, et Comp.

o s z e n i a : w  W ie d n iu -
. i «

o g ł o s z e n i e  p r z e d p ł a t y
na „CZAS"

od Igo Stycznia 1021

w Krakowie:
miesięcznie, 

złr. 9 .

miesięcznie, 
złr. » •  s

rocznie, półrocznie, kwartalnie,
£}r. f l o . — złr. lO . -  złr. S.— 3

we Lwowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie,
t lr. 9 1 . złr. t o  6 0 .  złr. 5  8 5 .
Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,

lir . 941.— złr. 1 9 . — złr. « . — złr. 9  9 5 .
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

We Lwowie: w Ajencyi „CZASU** p. A. P i ą t  
k o w s k i  przy placu Katedralnym pod L. 81 .

W  W iedniu: p. A. O p p e l i k ,  W ollzeile Ner 22  
W  P aryżu:  (na całą Francyę, A nglię i Belgię) 

Wny pułkownik Wincenty R a c z k o w s k i ,  ruedupont 
de Lodi Nr 1 , tudzież wszystkie urzęda pocztowe w 
kraju i za granicą.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy prenu- 
meracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miejsca 
odbioru, a jeżeli można o nadesłanie dawnego adresu 
drukowanego.

Prenumerata liczy się tylko od I g o  k a ż d e g o  
miesiąca.

Cena „CZASU** za granicą ogłoszona jest w ty­
tule każdego numeru.

M ra k ó w  grudnia-
W  chwili wybuchu wojny między ^ ru.sa° ”  

reprezentu jącem i Związek północno-niemie ’ 
i F rau cy ą  ła tw o  było przew idz.ee ze bez 
względu n a  o b ro t wypadków, w ostatecznym  
rezultacie  w ojna doprowadzi do zjednoczenia 
Niemiec i przyspieszy spełnienie wielkiego fa­
k tu  historycznego, potężnym  p rą  em uni a- 
cyjnym  od la t  wielu przygotowywanego. W ątpić 
o tern. rów nie jak  w ątp ić , ze wobec wspólne­
go nieprzyjaciela całe Niemcy m e s taną pod 
jednym  sztandarem , m ogła tylko dyplom acja 
napoleońska, karm iąca się z łudzen iam i, bio­
rąca w łasne życzenia za rzeczywistość. N ad­
to  doświadczenie u czy ło , że N apoleon III  
nie m iał nigdy zwyczaju i odwagi kwestyi 
podniesionej gruntow nie za ła tw ić , że poprze­
staw ał na  pó łśrodkach i p o łce lach , staw iając 
lau ry  m ilitarne i drobne korzyści nad śm iałe 
pom ysły jasno  widzącej polityki. P ru sy  zwy­
cięskie czy zw yciężone, zdobyw ały zawsze 
przywództwo całych Niemiec.

Obecnie nadchodzi chwila, w  k tó re j A ustrya 
zmuszoną je s t zająć stanowczą i m e dwuznaczną 
postaw ę względem C esarstw a niemieckiego. O 
sam  ty tu ł ,  o dyplom atyczne uznanie nowej 
godności Hohenzollernów, n ik t d m  zapewne 
w W iedniu spierać się m e myśli; lecz ton no­
tv  iak ą  p B eust odpowie p. Bism arkow i, s ta ­
nowisko z jakiego zapatryw ać się będzie na 
polityczne przeobrażenie N iem iec, stan ie  się 
punktem  w yjścia przyszłych stosunków  obu 
państw  sąsiednich. T u weźmie początek przy­
jaźń  lub antagonizm  między Niemcami i Au-

Strstaw iać  słom iane przeszkody form alnem u 
dokonaniu zjednoczenia Niemiec, piórem chciec

wywrócić dzieło brwią i żelazem wzniesione 
byłoby dziecinną zabawką, lekceważeniem wiel­
kich interesów Europy. W traktacie praz 
skim p. Beust nie wynajdzie ani jednego wy­
razu, na którymby mógł oprzeć najbardziej 
paradoksalną argumentacyę przeciw aktowi 
dopełniającemu się wolą kilkudziesięciomilio- 
nowego narodu i siłą rzeczy, który uznać zdro­
wy rozum doradza i konieczność nakazuje.

Lecz jednocześnie Austrya powinna obrać 
nareszcie stały kierunek dla swej polityki 
europejskiej, przyjąć systemat przymierzy i 
odróżnić przyjaciół od wrogów. Wyciąganie 
ręki z kolei do wszystkich stolic zjednało
m o n a r c h i i  austryacko-węgierskiej renomę mo­
carstwa, na które nikt liczyć me może, i po­
stawiło ją w odosobnieniu, przysporzyło prze­
ciwników, nagromadziło mnóstwo zawiści i 
niechęci. Teraz pora wyjść z nieprzyjemnego 
położenia, i chwila do tego stosowna a nagląca, 
bo sprawa Wschodnia, pomimo zaręczeń ks. 
Gorczakowa, agituje się faktycznie i dotyka 
najdroższych interesów Austryi.

Cokolwiekbądź, Prusy przemawiające dziś 
w imieniu całych Niem iec, zachowały dotąd 
wolną rękę w polityce Wschodniej, i gdy 
godzina stanowcza wybije, mogą stanąć zaró­
wno po stronie Austryi jak obok R osyi, aby 
swym mieczem szalę przeważyć. Subwencya i 
flota Anglii nie wystarczy dla obrony Duna­
ju, tej aorty austryackiej, a stosunki wewnę­
trzne, spory narodowe i konstytucyjne ciążą, 
ciążyć będą i kajdanami wolność ruchów krę­
pować.

Jeżeli, jak mówią Prusy, Ren Niemcom, to 
Dunaj Austryi i Węgrom: takie ultimatum 
dziś w Wersalu postawićby należało. Na kon- 
ferencyi londyńskiej, wkrótce zebrać się ma­
jącej , Prusy znajdą sposobność stwierdzenia 
szczerości swych zamiarów i poparcia czynem 
przyjacielskich protestacyj półurzędowców ber­
lińskich. Bezpieczeństwo komunikacyi ze 
Wschodem wynagrodzi Austryę za Sadowe, za 
klęski z roku 1866. W najgorszym razie Au­
strya dowie się, czego W przyszłości od Cesar­
stwa ma się spodziewać i będzie miała prawo 
radzić się jedynie instynktu własnej konser­
wacji.

I0EBSP01BIIGTA GMSll
Ł w ó n  25 grudnia.

(B. R )  Humorystyczne pisma niemieckie mają 
zwyczaj podpisywać czasem z głupia frantowskię 
dowcipki, tak naprzykład: „pol.tycy K adradacza,“ 
„tetlegowie Figara,", „historycy Kikinka lub po-

d°Otóż dziś z rana wróciwszy z kościoła, wziąłem 
się do czytania wstępnego artykułu gazety (lwow­
skiej) narodowej pod tytułem: „znaczenie polity­
czne katolicyzmu wobec Polski." I dziwna rzecz 
od początku do końca — a kończy się ten artykuł 
aż na drugiej stronie — od początku mówię do koń­
ca pierwszej stronnicy trapiła mnie dziecinna cie­
kawość,—bo u nas przecież nie ma zwyczaju pod­
pisywać artykułów’, ijstotnie trapiła muie dziecinna 
ciekawość, jak też ten artykuł będzie podpisany?

Obróciwszy wreszcie kartę, czułem się nie mile 
rozczarowanym nie znajdując podpisu: „Męże sta­
nu teologowie, historycy etc. narodówki, iż byłem 
pewny, że taki podpis znajdzie się na końcu lea­
dera.

Artykuł ten zapowiada, „że lekkie traktowanie 
rzeczy wiary w publicystyce wcale nie znachodzi 
w nas (to jest w Gazecie narodowej) zwolenników!“ 
a po tern zapewnieniu solennem daje rozprawkę, 
której treścią nie co innego, jak: że gdy Królestwo 
boże (sic) nie jest z tego świata, więc wiara z po­
lityką nie ma nic wspólnego; więc nikomu, a przy­
najmniej polityce polskiej nic do tego, w co Polak 
wierzy, a w co me wierzy; więc za przykładem 
pp. Charrete, Qathelineau, Trochu, Gambetty i Ga- 
ribaldego itd. równie nabożni, jak bezbożni przy­
stępni są uczuciom narodowym; więc arystokraci 
polscy i Czas krakowski i P rzegląd  usypiają to u- 
czucie, wysuwając naprzód względy kościelne; a 
zaś gazety nie za dogmata powstają na X. Ledo 
chowskiego, ale za to, że ten „zbrodniarz polityczny 
(sic) wydał Polaków na łup Niemcom, posiada za­
ufanie Prus i Moskwy itd. itd. Wreszcie przypu­
szczając pożyteczność tradycyi katolickiej a ludu 
w Polsce, Gazeta twierdzi, że walczy w imię Pol 
ski, jakó pojęcia czysto (sic) politycznego; bo ża 
dne wyznanie dogmatu o konieczności istnienia 
Polski nie zawiera, bo wszelka religia tyczy się 
Królestwa „nie z tego świata," bo między polityki, 
a religią nie ma loicznego związku itd. itd.

Kończy Gazeta wezwaniem do reprezentantów 
polskiej ludności w Poznańskiem, aby X . Ledu 
chowskiego potępili otwartem, zbiorowem wystą­
pieniem; inaczej byliby wręcz z nim solidarnie od- 
wiedzialnymi wobec historyit

Otóż taka gmatwanina ma to być owem z góry 
zapowiedzianem traktowaniem rzeczy na seryo 1 Za­
pał uczciwy w parze z kompletną nieświadomością 
przedmiotu, stoczył zwycięzką walkę ze zdrowym 
rozsądkiem i własnem przekonaniem Gazety, bo 
zaiste, gdyby mi czas pozwalał, udowodniłbym 
przytoczeniami, że własna Gazety narodowej poli­
tyka bez religii nie była i nie jest, chociaż tą ra 
zą jej artykuł kierujący chce się poczuwać do ja ­
kiejś emancypacyi. W rzeczy zaś, skoro w obee fa- 
k t u : ż e ż a d n a  s p o ł e c z n o ś ć  p a ń s t w o w a b e z  
r e l i g i i n i e  i s t n i a ł a  i n i g d z i e  n i e  i s t n i e j e ;  
szanowny autor wpadł na wniosek paradoskaloy, 
że (dla niego) między polityką a religią nie masz 
loicznego związku; to już bliskim był spostrzeże­
nia się, że nie pojmując nawet związku między 
dwoma najpotężniejszemi, a zawsze i wszędzie w 
parze ukazującemi się, czy to w zgodzie czy w wal­
ce z sobą, objawami Uuchu iudoUwa « ;  »  jednak  
biorąc się pisać rozprawy o wzajemnym ich sto 
sunku, wdawał się w rzecz zgoła nieswoją.

Było o krok dalej postąpić w rozumowaniu, było 
wreszcie powtórzyć sobie raz jeszcze: oto ja  nie 
pojmuję loicznego związku między religią a poli 
tyką! nie pojmuję, choć widzę i wiem, że spółe 
czności państwowej bez religii nigdzie nie by­
ło i nie ma! — a sama byłaby przyszła konse 
kweneya; więc.... trzeba, idąc zwykłym torem, wprzód 
być uczniem, niż autorem; nie brać na sieoie od­
powiedzialności za rozprawy o stosunkach, Których 
pojąć nie jest się zdolnym; bo to rzecz uczciwości, 
rzecz sumienia; a szanowny autor przyznawszy sam 
przynajmniej pożyteczność tradycyj katolickim w Pol­
sce dla Polski, zdaje się nie będzie lekceważyć wspo- 
mnionej odpowiedzialności. Gdyby, będąc już tak 
bliskim opamiętania się, szanowny autor lył zba­
dał samego siebie odnośnie do przedmiotu swego 
artykułu, byłby też z pewnością nie zakońzył go, 
jak to uczynił jadowitą i bezbożną wycieczlą prze­
ciw X. Ledochowskiemu, ponieważ byłby uzuł, że 
to, co mówi o arcybiskupie, oraz wyrzeka i sobie 
samym.

Mojem zdaniem, jeźli zgrzeszył X. Pryma gnie 
źaieński, to zgrzeszył jedynie na zasadzie <oktry-
ny szanownego autora, „że n i e  m a s z  1 o c z n e

go  z w i ą z k u  m i ę d z y  p o l i t y k ą  a r e l i g i ą . "
Autor twierdzi, że walczy o Polskę jako pojęcie 

czysto polityczne; religia dla niego obojętną rze­
czą. A mąż Kościoła Sgo rzekł może sobie: Reli­
gia obejdzie się bez polityki, więc jako kapłan 
nie chcę nic wiedzieć o polityce, ona rzeczą obo- 
ętną dla mnie!

Jest więc widoczna wyłączność, wzajemna ne- 
gacya po jednej i po drugiej stronie; ale o zbro­
dni politycznej lub bądź jakiej nie ma mowy.

Autor twierdzi, jak papuga: “K r ó l e s t w o  bo­
że  n i e  z t e g o  ś w i a t a , "  pytam, za co gniewa 
się na księcia Kościoła, iż tenże nie bierze udzia- 
u w jego bezwyznaniowej polityce, w jego walce

0 Królestwo n ie  b o ż e  na tym świecie.
Polacy chrześcijanie, którzy w duchu ewangelii 

wierzą, iż: Królestwo boże jest obietnicą także i 
dla tego świata, albowiem spełnieniem jest idei 
moralnej chrześcijańskiej, i gdy ludzkość przejmie 
się moralnością chrześcijańską, wtedy Królestwo 
boże zapanuje w niej i nad nią; ci wierni Polacy 
mogą czuć boleść wielką na widok polskich ksią­
żąt Kościoła wyrzekających się opieki, którą winni 
są też ojczyźnie ziemskiej, iżby za ich sprawą i 
pomocą stała się z czasem Królestwem bożem; tu 
szą jednakże, ze od U kich książąt Kościoła Opa 
trzność zachowa Kościół w Polsce.

Z tej przyczyny wierni Polacy wstrzymują się 
od krytyki przedwczesnej postępków duchowień­
stwa, chociażby takowe okazywały się być bierne 
tylko wobec narodowo-politycznych działań , a czyn­
ne wyłącznie w sprawach Kościoła; jako właśnie 
działania, o ile dla nas jawne, X. Ledochowskie- 
go. Nakazuje to nietylko Cześć winna; pozycyi, lecz 
prosta ostrożność; wszak obwiniauo już o zdradę
1 sojusz z Moskwą świętych męczenników Kościoła 
i ojczyzny,!

My więc milczymy. — Ale jakim tytułem poll 
tyka bezwyznaniowa może rzucać klątwę na bi­
skupa uchylającego się od udziału w jej robo­
tach i dążeniach? A gdzież owa sławiona tole- 
raneya?

Trudno te sprzeczności pogodzić; chyba przypu 
szczając, co zresztą bardzo prawdopodobne, że 
Narodówka naśladując tą  razą piśmidła antichrze- 
ścijańskie, rozminęła się z własnem wewnętrznem 
uczuciem, a tak cała argumentacya poszła jej 
krzywo. _________

L w ó w  26 grudnia.

W ie d e ń  26 grudnia.

•j-f- Polityka spoczywała przez święta; na we­
wnątrz monarchii nie wydarzyło się nic uwagi go­
dnego. Pod względem polityki zewnętrznćj, wiele 
myśli, wiele kombinacyj, lecz również nic jeszcze 
nie postanowiono. W tćj chwili dwie kwestye zaj­
mują przeważnie uwagę, mianowicie stosunek Au­
stryi do Niemiec, a względnie do Prus i żądanie 
Anglii od Bismarka, aby wreszcie raz powiedział, 
czego Prusy żądają od Francyi, jeśli pokój ma być 
zawartym. Co się tyczy punktu pierwszego, jeszcze 
tutaj w Wiedniu właściwie nieokazują ztąd kłopo­
tu i przyjmują zapewnienia pruskie z wielką prze­
zornością i napozór bardzo przychylnie. Z trudno­
ścią jednak, jak tutaj utrzymują, przyjdzie do a- 
liansu, najprzód dla tego, że Prusy zanadto się 
zaplątały z Rosyą, a powtóre, że Austrya nie ma 
powodu projektów pruskich przyjmować spokojnie. 
Przecież tu dobrze znają Bismarka i wiedzą o tern, 
że kiedy jest przyjacielem, wtenczas jest najnie­
bezpieczniejszy. Jeśli przyjdzie do skutku jakieś 
porozumienie, to będzie to tylko grzeczny, przy­
jazny, ale bynajmniśj nie zażyły stosunek.

Co się zaś tyczy wojny prusko-francuskićj, to 
zapytują Anglicy hr. Bismarka, jakie stawia wa­
runki do zawarcia pokoju. Europa musi je znać 
dokładnie, aby zająć odpowiednie względem nich 
stanowisko. Mord i pożoga muszą przecież raz się 
skończyć, a Europa nie może dopuścić, aby Prusy 
Francyę zupełnie zniszczyły; byłoby to nierozsą­
dnie dozwolić, aby Prusy nieograniczonemi były 
władcami w Europie. Times w ostatnim numerze 
rzuca kategoryczne pytanie, czego Bismark żąda. 
Jest to symptom godzien większej uwagi. W ogóle 
w tćj chwili nie najgorzej jest z Francją. Na pół­
nocy i na zachodzie zorganizowano znaczne siły 
zbrojne pod jenerałami Chanzy i Faidberbe, a Ga­
ribaldi wsparty z Lyonu, działa bardzo skutecznie. 
Paryż jest przykładem heroizmu i zaparcia się, 
jakiego już dawno nie było. Jeśli się jenerałowi 
Trochu powiedzie utrzymać miasto jeszcze przez 
dwa miesiące, to Francya spodziewać się może 
pomyślnego;zwrotu. Posiłki z Prus są coraz mniejsze, 
podczas gdy wojna codziennie niesłychanie wiele 
kosztuje ofiar. Jeśli tak dalej pójdzie, to sto?uoek 
liczebny, który pomógł Prusakom do zwycięstwa, 
dopomagać będzie n ad a l— Francuzom, a sytuacja 
Bismarka nie będzie do pozazdroszczenia.

(E .) Jakieś fatum zdaje się przeszkadzać usta­
wicznie zapowiedzianemu przez Towarzystwo de­
mokratyczne zgromadzeniu ludu. Z wielką bowiem 
biedą uzyskano wreszcie pozwolenie odbycia go 
pod warunkiem, aby nie poruszano kwestyi fran­
cuskiej a poprzestano na sprawie obrony krajo­
wej. Dziś wreszcie publiczność, choć niezbyt liczna 
udała się do ujeżdżalni Leśniewicza, czekała tam 
godzinę w niemiłosiernem zimnie, ażali nie zjawi 
się jaki prezes lub wiceprezes, coby zagaił zgro­
madzenie. Natomiast jednak występuje na trybunę 
p. Groman, i stentorowym głosem oznajmia, iż 
dla przyczyn nieprzewidzianych a mianowicie z po­
wodu niepogody odracza się zgromadzenie do przy­
szłej niedzieli. Jaka była rzeczywista przyczyna 
tego odroczenia, niewiadomo, boć przecież nie mo­
żna przypuszczać, aby miał nią być śnieg rzęsicie 
padający, skoro zgromadzenie odbyć się miało w 
zamkniętem miejscu. Możnaby się bowiem zapytać, 
ile stopni ciepła potrzeba, aby urządzić zgroma 
dzenie ludowe? Przyczyną właściwą zapewne był 
mały udział publiczności, która się rozpierzchła 
po różnych świątecznych rozrywkach. Tego same­
go bowiem dnia odbywało się otwarcie Towarzy­
stwa łyżwiarzy na „stawie panieńskim", dwie pró 
by muzyki i t- d. Po wymazaniu zresztą z progra­
mu kwestyi francuskiej, która największe zajęcie 
mogłaby obudzić rozrywki świąteczne silniej publi­
czność pociągały.

W ie d e ń  27 grudnia

#  Wiecie dobrze o tem, że położenie rzeczy na 
teatrze wojny przedstawiam zawsze przedmiotowo, 
i wolę raczej milczeć, niż budzić nadzieje niema- 
jące podstawy, które g. yby omyliły, pozbawiłyby 
przyjaciół Francyi jeszcze więcej otuchy. Dzisiaj 
jednak mogę wam liczbami udowodnić, że sytua- 
cya Francyi jest obecnie daleko lepszą i że 
bynajmniej nie jest niemożebnem, iż armie pru­
skie nad Loirą na północy i pod Dijon zostaną 
zupełnie pobite, a w dalszym toku rzeczy odsiecz 
Paryża sama z siebie wypłynie.

Pomimo niesłychanej z początku przewagi wojsk 
prusko niemieckich , czemu jedynie zwycięstwa 
przypisać można, bitwy nad Loirą ogromnie siły 
Prus osłabiły. Straty w bitwach i w skutek chorób 
są tak straszne, że niektóre korpusa niemieckie 
liczą już tylko po 15,000 ludzi, i pomimo wszel­
kich posiłków ciągle nadchodzących nie będą mo­
gły być przyprowadzonemi do stanu normalnego 
28,000 ludzi. Odnosi się to nie tyle do korpusów 
pod Paryżem będących, jak  do 1 i 2 armii pru­
skiej. Zręczny to był plan Gambetty, chociaż 
częścią stosunkami wskazany, że po ostatniem o- 
puszczeniu Orleanu podzielił wielką armię Loiry 
na dwie armie pod jenerałami Chanzym i Bourba- 
kim. Pierwsza z nich zwróciła walcząe ciągle ku 
le Mans, a więc ku północnemu zachodowi, druga

Gitić literacko - artjstjcMa.

P O P U L A R N E  P R O G N O S T Y K I .

Wobec wielkich wstrząśnień społecznych i wo­
jen , zawsze prawie wychodzą na wierze prze­
powiednie przechowane z dawnych czasów, które 
naciągnięte do okoliczności bieżących, często o a- 
zuia się mylnemi. Jeżeli zatem przepowiednia 
nie trafia w to, na co z przerażeniem patrzymy, 
lub czego się spodziewamy pełni pięknych na 
dziei •— wtedy powiadamy, że czas zapowiedziany 
jeszcze nie nadszed ł... ale nadejdzie — i proro­
ctwo idzie w niepamięć, aby znowu przy danej 
sposobności wyszło na ja w .. .

Ileż to przepowiedni nie krążyło w 1848 rokul. 
Zawiodły jednak — i dziś wobec okropnych ka­
tastrof walących się na Francyę, każda niemal ga­
zeta nrzvnosi, to wieszcze słowo jakiej mniszki, to 
próbkę nowej dziewicy Orleańskiej, to szpargał 
w jakim klasztorze odkryty a zapisany widzenia­
mi natchnionego mnicha. . .  nie licząc znanych już 
wieszczeń, podjętych na nowo i stosowanych do 
tego, na co się w świecie zanosi...

O Centuryacb Nostradamusa, tak ciemnych, że 
wszystko w nich znaleźć można, czego 8°h,e cz °* 
wiek życzy, lub czego się obawia — j a^ oś 
mowy. Widać, że zbankrutowały na dobre. ^ a*°T 
miast przepowiednie niemieckie, a szczególniej 
westfalskich prostaczków, zaczynają nabierać praw­
dopodobieństwa.,.

W ydobyto ich najwięcej po r. 1848 i ogłoszono 
drukiem, w przekonaniu, że godzina ich spełnie­
nia się nadeszła; tymczasem było to tylko prelu 
dyum do tego, co miało kiedyś nastąpić. Proro­
ctwo minęło się ze spełnionymi taktam i; lecz czy 
fakta kiedyś niespełnią się? to znowu inne pyta­
nie. Co Zbś nie ulega wątpliwości, że w każdej 
epoce i w każdym narodzie przechowywały się tra

dycyjne proroctwa; a chociaż wielka ich część 
powstała już po dokonanych faktach, a nie przed 
niemi, można jednak przypuścić, że między temi 
były i takie, co nosiły charakter czysto proroczy. 
Nie mówimy już o proroctwach w księgach świę­
tych zawartych, lecz o tych wyłącznie, co z mniej 
poważnego pochodzą źródła. Księgi Sybillińskie, 
jak  wiadomo, zawierały przepowiednie tyczące się 
przyszłości Romy; atoli wątpliwość zachodzi, czy 
należały one do kategoryi bystrych przewidywań 
i wniosków, czy też do prognostyków; z tern wszy 
stkiem samo istnienie ich zwraca na siebie uwa­
gę i daje do myślenia. , , , ■

Bystro przewidujące głowy polityków, czytające 
w znamionach swego czasu, nmiały także proro­
kować, wprawdzie nie z wyższego natcnnieaia^ lecz 
z dobrze poznanego stanu usposobień, 
nasz Jan  Kazimierz na sto lat nie przepowiedział 
rozbioru i upadku Polski? A  umierający mistyczny 
filozof Józef Gorres jeszcze przed rewolucyą luto­
wa, nie wołałże na łożu śmiertelnem, że niejeden 
tron runie, że wróg, który biednej Polsce wszystko 
wydarł, rzuci się jeszcze ca jedyny je,j skarb -  
na wiarę i tę będzie wytępiał? A  lord Chesterfield 
nie wyrozumowałże, na lat czterdzieści wPfz0,a ’ 
wielkiej rewolucyi we Francyi, gdy p isa ł: „Naród 
francuski rozprawia o wszystkiem, z najobszer­
niejszą swobodą, czego dawniej nie robił; w kwe- 
styach religijnych i rządowych wydaje sąd sta­
nowczy, stawia się wyżej nad wszelkie powagi, sło­
wem jest to symptom, który, jak wiem z histoiyi, 
zawsze bywał zwiastunem wielkich wstrząśmeu i 
przewrotów państw; symptom dziś widoczny, J 
z każdym dniem wzmagający się.“ Chesterfield 
tak prorokował w liście do syna w r. 1753; było 
to proroctwo zdrowego rozsądku.

Niedawno w piśmie naszem rozebrana książka 
p. Loudun, a wydana w roku przeszłym, nie prze- 
powiadaż tych nieszczęść jakie dziś zwaliły się na 
Francyę ? Obserwator ten widział zgniliznę moralną, 
widział robactwo toczące organizm spółeczny — 
i nieubłagana loika wskazała mu, do jakich na

stępstw to prowadzi. Przepaść, w jaką Fincya 
się stacza, czyjemże dziełem jeżeli nie tych poli­
tycznych warchołów i tych nieproszonych u?Czę- 
śliwiaczy ludzkości, co zdeptawszy wszystkie asa- 
dy, warcholstwo podnieśli do znaczenia zasay?..

Rzecz godna zastanowienia, że wszelkie p>ro- 
ctwa czy idące z wyższego natchnienia, czy vka- 
zane zdrowym rozsądkiem, zawsze doznają osu 
wieszczeń Kassandry... nikt im nie wierzy. Anie 
ma się czemu dziwić, bo zwykle język tych p;e- 
powiedni bywa ciemny, symboliczny, obosieczr i 
wierszowany... Z tera wszyskiem niektóre z mb, 
choć się jeż  spełniły z zadziwiającą trafnością,e- 
dnak nie dają rękojmi, że i przyszłość tak .soo

° d\Vobec tak nadzwyczajnych wypadków jak t<co 
Francyę strącają do drugiej roli, a Prusy niia- 
wno drugorzędne, zdają się powoływać do pr- 
wszej, nie będzie rzeczą obojętną, odbyć lustrsyę 
kilku dawnych i nowszych prognostyków nieie- 
ckich, dziwnie zgadzających się ze sobą...

Najdawniejsza i za autentyczną uznana przo- 
wiednia tycząca się domu Hohenzollerów pocłnzi 
z 13 wieku, napisał ją  Herman Mnich z klaszhi 
Lehnińskiego w stu hexainetrach leonińskich; pr- 
wszy raz ogłosił ją drukiem prof. Lilienthal ir. 
1725 ze starego manuskryptu. Gdyby nawet sze- 
góły tyczące się Margrafów - Elektorów Brandefc- 
skich zawarte w tej przepowiedni, były zrobię 
później, to zostawało jeszcze proroctwo mówiąc-) 
ich następcach przez ciąg półtora wieku. Jakoż jt 
tam charakterystycznie skreślony Fryderyk W 
helm I, równie jak Fryderyk W. O następcy Fi 
deryka Wilhelma III, a dzisiaj panującym po brac 
zdaje się mówić ten wiersz:

Natus florebit, quod non sperasset habebit. 
(Syn jego zakwitnie; czego się nie spodziewi 

otrzyma).

szych wierszach mieści się jednak przestroga:
Sed populus tristis jlebit temporibus istis.

(Atoli lud zasmucony, czasy te łzami obleje).
A trzeci potem wiersz, każe się obawiać gro­

źnych następstw:
E t princeps nescit, quod nova potentia crescit.

(I monarcha nie wie, że nowa potęga przeciw nie­
mu powstaje).

Tą potęgą może być republika. Jeżeli się Niem­
cy obrachują co krwi i mienia wyexpensowali, dla 
dogodzenia ambicyi Poczdamskiego dwor u— a to 
samo zyskają co po roku 1813 — to bardzo podo­
bne do prawdy, że nie zechcą służyć za narzędzie.

Przepowiednia Hermana wróży, że jad herezyi 
trwać będzie do jedynastego pokolenia Hohenzol­
lerów.

Hoc ad undenum durabit stemma venenum.
Dzisiejszy panujący właśnie liczy się do jedyna­

stego pokolenia Margrafów, którzy przyjęli prote­
stantyzm; Joachim HI był pierwszym co się zlu- 
trzył.

W czasach mniej od nas oddalonych, bo w prze­
szłym lub bieżącym wieku najwięcej takich pro­
roctw urodziło się nad Renem, w Westfalii. Wi­
dzenia te mieli ludzie prości, znani z pobożnego 
życia.

Niejaki Jaspers pastuch z Deininghausen, pu­
blicznie ogłaszał swoje wieszczby w r. 1830, i 
wkrótce potem umarł. Między innemi, mówił on: 
„Nieprzyjaciel przyjdzie ze Wschodu; strach mi 
„przed Wschodem! „Wojna wybuchnie nagle; wie- 
„czór wołać będą: p o k ó j !  pokój ! ,  a rano staną 
„do boju. Wojna niedługo potrwa. Wróg pobity 
^ujdzie z pośpiechem. W roku tej wojny, będzie 
"wiosna tak wczesna i piękna, że w kwietniu kro- 
„wy znajdą obfitą paszę na łąkach; pszenica wy-

Można to odnieść do korony Cesarskiej, po kt« "kłosi się. Bitwa ta  zajdzie między Unną, Hamm 
rą dziś siągnął potomek margrabiów Brandebuinj W erl, o k o ł o  b r z o z y  p r z y  r o z s t a j n y c h  
s k i c h  hołdowników Rzeczypospolitej polskiej. W dai„dr o g a c h .  Pół świata walczyć będzie z drugą

„świata połową. Na nieprzyjaciela zeszłe Pan Bóg 
„okropną b u rzę ... Niewiele Moskali wróci do do- 
„mu, aby przynieść wiadomość o klęsce".

Jaspers mówił jeszcze o Polsce: „Naród ten nie- 
„raz zerwie się i zostanie pokonany, atoli z pomo- 
„cą innych narodów, wyłamie się z jarzma i otrzyma 
„rząd narodowy. Francuzi rospadną się na trzy 
„części"

W Dortmundzie znalazł się jakiś illuminat, któ­
ry między wielu ciekawemi rzeczami mówił: „że 
okropne wojny nastaną w świecie, odkąd pruski 
żołnierz będzie tak ubrany, jak ci co męczyli Pa­
na Jezusa". — Godne to uwagi, gdyż właśnie nie­
długo potem armia pruska przyjęła hełmy do rzym­
skich podobne, i wafenroki przypominające rzym­
ską tunikę.

W r. 1783 umarł w Kolonii wieśniak nazwi­
skiem Spielboehn, obdarzony duchem wieszczym. 
On to na sześćdziesiąt lat przepowiedział uwię­
zienie Arcybiskupa Kolońskiego. . .  „Widzę j a — 
„mówił on — karę Bożą na heretyków; zuchwałe 
„te a słabe umysły wyobraziły sobie, że mogą się 
„obejść bez Boga. Lecz przebrała się miarka cier­
pliwości, i Bóg ukarze ich szaleństwo*.

„Ziemio Bergu! miej się na baczności; Rodzina 
„królewska pochodząca z Margrafów, nagle runie 
„ze szczytu swojej wielkości, i zejdzie do mniej­
szego  znaczenia niż M argrafy"... .

„Kolonia, święte miasto będzie św,adkiem zacię­
t e j  walki: zginie tam dużo obcych ludzi; a męż- 
„czyzni z niewiastami bój stoczą o zasady...

„W końcu jednak przyjdzie z cudzych ziem bo- 
„hatyr, i zapewni tryumf dobrej sprawie. Pokona 
„ny nieprzyjaciel cofnie się do  b r z o z y  na  r o z ­
s t a j n y c h  d r o g a c h ,  i tam daną będzie wielka 
„i ostatnia b itw a... Około tego czasu Francya 
„rozpadnie się na części" ..

Inny znowu wieśniak nazwiskiem Antoni, rodem 
z Elsen pod Paderborn, miał dar przepowiadania, 
i wielką wzbudzał wiarę między ludem. Dr Kut 
scheit zebrał jego wieszczby i ogłosił takowe. Z 
tych wyjmujemy niektóre ustępy:
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ku południowi i to najprzód ku Bourges, gdzie za­
jęła stanowisko na wschód od Nevers i mogła się 
porozumiewać z Garibaldim, Cremerem i ze wszy- 
stkiemi wojskami nadchodzącemi z południa. W sku­
tek tego podziału armii niepodobna było Prusa­
kom posuwać się dalej ku południowi, musieli siły 
swoje rozdzielić, tak, że książę Meklenburski idzie 
ku le Mans, książę Fryderyk Karol ku południowi. 
Manewr ten łatwo może Prusaków przyprawić o 
stratę tych armij; wiedzą oni dobrze, iż nie mogą 
się ograniczyć na obronę, ponieważ przeciwnik ści­
gać będzie posiłki i posuwać się będzie naprzód. 
Tymczasem i zaczepka nic Prusakom nie pomoże, 
gdyż Francuzi nad Loirą coraz są liczniejsi, z każ­
dym dniem znaczne otrzymują posiłki, i trraz le­
piej są zorganizowani, przydają starych żołnierzy 
jako podoficerów do młodych i w ten sposób two­
rzą dobre oddziały.

Położenie rzeczy jest więc takie: Nad Sartą 
stoi główną kwaterą w le Mans jenerał Chanzy z 
15, 16 i 17 korpusem około 9000 ludzi. Nie zu­
pełnie jeszcze zorganizowany korpus 21 stoi w 
Coulie, w obozie oszańcowanym za le Mans.

Naprzeciw niego stoi książę Meklenburgski z 
uszczuplonemi wojskami, mianowicie z 13 korpu­
sem (17 i 22 dywizyą), z 10 korpusem i z dwiema 
dywizyami jazdy, najwyżej 40,000 ludzi.

Bourbaki stoi po za Bourges, w obozie również 
oszańcowanym z 18, 19 i 20 korpusem koło 70,000 
ludzi i ma nieprzerwaną Komunikacyę z Gari­
baldim.

Naprzeciw niego stoi książę Fryderyk Karol z 
3 i 11 korpusem, z 13 dywizyą z 7 korpusu, któ­
ra dotychczas była w Metz i teraz dopiero z po­
trzeby kazano jej ruszyć w pole, i z 2 dywizyami 
jazdy, razem około 65,000 ludzi. Bawarczyćy (pierw­
szy korpus pod Tannem) tak są przerzedzeni, że 
zaledwie mogą zajmować Orleans i lin ę etapową 
do Wersalu.

Jenerał Werder dowodzi 14 korpusem, około
20.000 landwery wynoszącym i dywizyą badeńską 
liczącą 12—14000 ludzi.

Naprzeciw niego stoi Garibaldi w Autun z 20,000 
ludzi, na południe od Dijon Cremer z 6000, a te­
raz nadchodzi jeszcze z Lyonu 25,000 gwardyi ru­
chomej do Cremera.

Takie jest położenie rzeczy. Jeżeli Paryż trzy­
mać się będzie do lutego, to oddziały pruskie mo­
gą bardzo żle wyjść na tem, ponieważ Francuzi 
codziennie nowe otrzymują posiłki. I na północy 
nie pójdzie Prusakom lepiej, pomimo zwycięztwa 
Manteuffla w dniu 23 grudnia. Menteuffel dowodzi 
lym  i 8ym korpusem około 50,000 ludzi. Jenerał 
Faidherbe dowodzi zaś 22gim korpusem i blisko
30.000 gwardyi ruchomej z Normandyi, a więc 
razem koło 60,000 ludźmi. W Cherbourgu stoją 
gotowe do marszu 25,000, a w Hawrze 15,000 lu­
dzi. Siły te zorganizowane i pod jedno dowództwo 
oddane, zmuszą Manteuffla cofnąć się ku Paryżowi.

Wszystko jak powiedziałem zależy od trzymania 
się Paryża. Jeźli Paryż upadnie z swą wielką a r­
mią, zanim zorganizowane zostaną armie rezerwo 
we, to Prusacy wszystkie osiągną korzyści, gdyż 
będą mieli 250,000 wojska do dyspozycyi. Armia 
oblegająca wynosi: 2gi, 4ty, 5ty, 6ty, 9ty, 12ty 
korpus gwardyi, 2gi korpus bawarski, dywizye 
wirtemberską, heską i gwardyi landwery, oraz 4ej 
dywizye jazdy, a więc razem 240—250,000 ludzi. 
Spodziewać Bię jednak można, że Paryż jeszcze 
się trzymać będzie przez sześć tygodni, co jeśli 
się stanie, Francya nie utraci ani Alzacyi, ani Lo­
taryngii.

to jest wczoraj ogień był może jeszcze straszniej­
szy, jak 30go. Francuzi przez dwa dni nocowali na 
stanowiskach poprzednio zajmowanych przez Pru­
saków. Straty nasze są niemałe, ale pruskie muszą 
być jeszcze dotkliwsze, gdyż zostawiali cni za so­
bą zabitych a nawet rannych. Walki te powróciły 
nadzieję, że Prusacy pożałują oblężeni i Paryża. 
Młody nasz żołnierz bije się dzielnie, a jenerało­
wie są niesłychanie waleczni. Ducrot rzucał się w 
największy ogień, i pewnego razu przebijając P ru ­
saka szpadą zawołał: Enfants faites comme m oi! 
Ksiądz Bauer konno wśród ognia towarzyszył nie­
ustannie jenerałowi Ducrot. Heidenreich (Kruk) 
będzie pewno powołauy do jego sztabu.

Statki parowe od dni kilku są używane do roz­
wożenia rannych.

Od kilku też dni zaczynają nas dochodzić dzien­
niki angielskie, chociaż nie świeżej daty, z nich 
dopiero przedwczoraj Paryż się dowiedział o nocie 
Gorczakowa wypowiadającej traktat z 1856 r.

H raltów 28 grudnia. Sąd wyższy w Krako­
wie przeniósł adjunktów sądowych Juliusza Ge- 
l a u e r a  i Teodora G a b r y  e l s k  ie  go na w ła­
sną ich prośbę pierwszego do sądu obwodowego 
w Tarnowie, drugiego do sądu obwodowego w No­
wym Sączu.

Pary'i 3 grudnia (balonem).

Położenie nasze zaczyna się polepszać, szczegól­
niej przez to, że duch ludności poprawia się. U- 
zbrojenie w Paryżu gwardyi ruchomej i dobre jej 
zachowanie się w boju, przyczyniło się szczegól­
niej do podniesienia ducha. 29 listopada rozpoczę­
to działanie zaczepne od dawna widocznie przy­
gotowane przez jenerała Trochu. Na dwa dni przed­
tem spodziewaliśmy się już wycieczki, gdyż znać 
było niezwykły ruch wojska, i patrzeliśmy na bu­
dujące się pontony; pomimo tego tajemnica przed 
Prusakami była najściślej zachowana.

Działania wojenne pierwszego dnia zmitrężył na­
gły a gwałtowny wylew Marny; za to 30 listopa­
da ogień trwał od samego rana do 5ej wieczór. 
Huk dział był tak straszny, że nawet w środku 
miasta szyby drżały, a ci, co byli pod Sebastopo- 
lem, powiadali, że podobnej kanonady nigdy nie 
słyszeli. Nazajutrz dzień przeszedł prawie spokoj­
nie — sprzątano poległych i rannych. 2go grudnia,

ISrbksella 23 grudnia.

Odebrałem list z Paryża ze spóźnioną datą, bo 
z lOgo b. m. Widać, że nietylko balonem, ale i in­
ną drogą z biednćj tćj stolicy listy wysyłane by­
wają. Przyjaciel mój donosi mi o obiadku, który 
kilku swym przyjaciołom z powodu, mniejsza o to, 
jakićj okoliczności wyprawił, ale dosyć ważna, z 
czego się obiad składał. Owóż zupa tak zwana 
tapioka, dalćj pasztet z kurcząt, kaczka z groszkiem, 
indyk z sałatą, lody i ser Chester. Piszę wam to 
z przyjemnością, jako najlepszy dowód, że żywno­
ści jeszcze w Paryżu nie brakuje, skoro taki szpajs- 
cetel ułożyć można. Zgadza się to w zupełności 
z doniesieniami, jakie odbieram z Londynu, gdzie 
minister Peruwiański wypuszczony niedawno z Pa 
ryża za pozwoleniem Bismarka zaręcza głośno, że 
Paryż jeszcze na dwa miesiące i wlęcćj jest zapro- 
wiantowany.

Zacząłem zdaje mi się od rzeczy najważniejszćj, 
bo wątpliwości nie ulega, że opór nadspodziewany 
a tak mądrze przez jenerała Trochu zorganizowa­
ny, najwięcćj zatrzymuje Prusaków. Stan umysłów 
w armii pruskićj najlepićj się odbija w angielskićj 
prasie. Była ona niesłychanie sympatyczna dla Nie­
miec w początkach wojny, teraz zwróciła się bar­
dzo stanowczo ku Francyi, a przecież nie można 
powiedzieć, żeby był sukces broni zwykły wpływ 
na nią wywarł. Nie; ale usiłowania bohaterskie i 
rozpaczy nieprzypuszczające, któremi głównie Pa­
ryż a w części i reszta Francyi starają się z nie­
dostateczną bronią i bez armii regularnćj stawić 
czoło nieprzyjacielowi silniejszemu w liczbie, a 
nadto wyćwiczonemu i zwycięskiemu, nawet na 
zimnych naszych morskich sąsiadów nie zostają 
bez uroku. Lecz wiele te usiłowania kosztują ofiar, 
wieki przyszłe nienwierzą, bo niemożebne się być 
wydają te zapasy olbrzymie, a barbarzyńskie mię­
dzy dwoma narodami cywilizowanemi, z których 
każdy posiada religią, filozofią, literaturę, potępia­
jącą wojnę w tych warunkach, w jakich się dzisiaj 
odbywa. Zdać sobie bowiem niepodobna sprawy 
z tych walk bezustannych, krwawych, zaciętych, 
srogich zawsze, które nie wydają żadnego rezul 
tatu.

Ogólna opinia tutaj utrzymuje, że Francya nie 
może wyjść zwycięską z tćj nierównej walki; woj 
skowi zwłaszcza ci nawet, którzv _n»jWd*i<y -  
wielbiają jenerała Trocnu, oświadczając, że za jego
to sprawą Paryż uratował honor Francyi, są nie- 
mnićj zdania, iż z dniem każdym większe na Fran- 
cyą spadają nieszczęścia, większe klęski, a opór 
w końcu będzie powodem do twardszych warun­
ków Wszakże z drugićj strony musicie uważać, 
że dzienniki niemieckie zdiadzają pewien niepo­
kój, jakoby były mnićj pewne ostatecznego wypad­
ku. Otóż w tym stanie rzeczy to tylko niezawo­
dna, że ciągle nowe wojska przychodzą Prusakom, 
ze osaczenie coraz trudniejsze, a niewiadomo, czy 
bombardowanie dotąd ułatwione. Francuzi nie tra ­
cą ani jednego dnia i zwiększają coraz swoje si­
ły posuwając naprzód uzbrojenia fortów. Wiado­
mości o 08tatnićj wycieczce paryskiej z 35,000 lu­
dzi złożonćj, zgadzają się na to jednak, że znowu 
spełzła na niczem. Czemu w tak małćj liczbie ro­
biono wycieczkę, tutaj nie rozumieją; ale i listy 
dziś odebrane nie przynoszą żadnćj pociechy.

Bruksella przepełniona przybywającemi ciągle 
rodzinami z Francyi. Jedne uciekają przed Prusa­
kami, drugie przed zimnem, Uóre bardzo mocno 
8zczególnićj nad morzem czuć się daje. Drogość 
niesłychana, a  może jeszcze większy kłopot, aby 
jakie takie znaleźć pomieszkanie.

W i e d e ń  27 grudnia. Dziennikarstwo austry- 
acko-niemieckie w ostatnich dniach bieżącego roku 
występuje z szczególnem zajęciem się ideą pań- 
stwowo-austryacką. Nowy ustrój państw niemieckich 
dokonywujący się za granicami naszemi, pisze je­
den z dzienników półurzędowych, obudził w nie- 
mieckićj ludności Austryi głosy najwymowniejsze, 
ttóre gorącem słowem przemawiają za utrzyma­
niem naszego dawnego systemu państwowego. Wal- 
ła krwawa dwóch państw potężnych, z których je­
dno walczy o swój byt, drugie o rozszerzenie swych 
granic, skłania u nas umysły ku owćj polityce po- 
coju, która tylko w ostatecznym razie chwyciłaby 
za broń, aby bronić własnych praw, której obce 
są chęci grabieży krajów, któregokolwiek sąsiada. 
Uczucie, że tylko stosunki pokojowe tworzą pod­
stawę silną wolnych instytucyj ludów, że era wo- 
,enna prowadzi tylko do znieważenia obywatelskićj 
wolności, aby częścią z potrzeby, częścią z wybo­
ru powstała dyktatura, jednoczy uczucia najlepszych 

najprzezorniejszych z ludu z państwem, które 
pragnie być ojczyzną pokoju i rozwoju wolności 
obywatelskićj. Jeśli się niektórzy obawiali, że upo­
jenie jakie zwykły rodzić pomyślne skutki, że blask 
otaczający wiele zwycięstw, mógłby Niemców w 
Austryi pozbawić uczucia przynależności, które od 
lat tysiąca istnieje i które pomogło do utworzenia 
cesarstwa, to świadczą fakta, przekonywują obja­
wy w dziennikach i zdania naszych najznakomit­
szych mężów, że obawa podobna była próżną. Nie 
jest to bynajmnićj uczucie zazdrości, z jakiem po­
żądamy po za nasze granice. Każdy Austryak ezu 
je, że wielki ustrój państwowy, do którego należy, 
ma jeszcze inne powołanie, jak iść ślepo za przy­
kładem drugich. Cel ostateczny naszego państwa 
zmierzający ku temu, aby na wewnątrz była je­
dność, na zewnątrz przyjaźń, cel ostateczny wspól­
ności odsuwający wszelką politykę zaczepną, po­
winien stać się dla tćj części świata kotwicą wśród 
burzy, powinien strzedz własnego kraju jako przy­
bytku spokojnćj kultury.

Dzięki uczuciom patryotycznyro, objawiającym się 
w tćj godnćj uwagi epoce właśnie u ludności nie 
mieckićj, możemy przy schyłku roku spokojnie pa­
trzeć w przyszłość. Szczędząc swe siły, a zarazem 
je ćwicząc i łącząc, które powołane być mają do 
obrony a nigdy do zaczepki, zathowany zostanie 
przynależny nam stopień w rodzinie państw euro­
pejskich. Niemiec w Austryi nie będzie tego żało­
wał, że los połączył go nierozerwalnym węzłem 
z ustrojem państwowym, którego wielkość dawną 
sam przez swe wykształcenie, siłę i wierność u- 
trzymać zdoła.

— W niedzielę wieczór odbyło się w Wiedniu 
zgromadzeaie około 300 studentów Serbów, Kroa- 
tów, Słoweńców i Bułgarów, na którem po bardzo 
żywej dyskusyi przyjęto rezolucyę tćj treści, że 
studenci południowo-słowiańscy oświadczają się za 
politycznem zjednoczeniem Słowiańszczyzny połu­
dniowej. Rezolucyę tę przesłano drogą telegra­
ficzną do dzienników południowo-słowiańskich.

Wrolefctwo Polsltfe.
List z Mozyra miasteczka Mińskiej gubernii po­

dany w Birź. Wiedom. wskazuje na wielką dzia­
łalność Moskali zaprowadzenia języka moskiew­
skiego do nabożeństwa w kościołach katolickich. 
Z ramienia księdza Żylińskiego zarządzającego wi­
leńską i mińską dyecezyą, wyjechał na objazd dye- 
cezji ksiądz Ferdynand Sęczykowski, znany ze 
swoich niecnych opinij. W przejeździe wszędzie 
odp:awia on nabożeństwo po moskiewsku i jest 
przyjmowany przez władze z największemi hono- 
ram. W  wielu miejscach miało mu się udać za- 
provadzić język moskiewski do kościołów kato- 
lickćh; pomocnikiem jego w propagandzie jest ks. 
Stansław Eempicki.

Tm sam Sęczykowski jest przedmiotem niena­
wiść całej ludności. Dawniej podawaliśmy wiado- 
moS o zajściu, jakie miał z pewną kobietą, która 
go yyklęła w kościele; teraz korespondent powia­
da, że w miasteczku Skrygałowie czekając na ko­
nie pocztowe, zaszedł do stanowego prystawa czyli 
okęgowego komisarza policyi. W nieobecności sta 
norego, przyjął go sekretarz, a dowiedziawszy się 
z km rozmawia, zaczął go łajać za odstępstwo od

„Kiedy na górze Bock zasieją owies, zbliżą się 
„czasy. Nieprzyjaciel zaleje kraj, pomorduje mie­
szkańców, i rozniesie spustoszenie, żeby znajo­
m ego spotkać, trzeba go o siedm mil szukać. Pa­
derborn  wpadnie w ręce nieprzyjaciół i przez ty­
d z ień  ogromnie od nich ucierpi, atoli odsiecz nadej­
dzie tak  niespodzianie, że nieprzyjaciel nie bę­
dzie miał czasu włożyć trzewików.

„Francuzi przyjdą jak przyjaciele. Jazda ich z 
„świecącymi kirysami przywiąże konie u drzew 
„otaczającychkatedralny kośció ł... Na górze Bock 
„ujrzycie ogromne wojsko, ale naraz ucieknie do 
"Salzkotten, gdzie w dwóch miejscach stoczy się 
„zacięta b i tw a . . /

Inna przepowiednia powiada, że Moskale zajmą 
Osnabruck, że popi prawosławni odprawiać będą 
nabożeństwo po kościołach.

Inna znów mówi o wielkich bitwach na polach 
westfalskich: „Niezliczone wojska posuną się od
„wschodu na zachód. Całe południe z zachodem 
„rzuci się na nie, i przyjdzie do bitwy na łące 
„Stroen, podAhaus. W Liidinghausen mnóstwo żoł­
n ie rz y  walczyć będzie w białych mundurach; atoli 
„najgłówniejszy bój stoczy się u brzozy na roz­
sta jnych  drogach“.

Wszystkie te wieszczby mówią o rozstajnych 
drogach i o brzozie; jest to podanie miejscowe, u- 
trzymujące się od wieków pomiędzy ludem w 
Westfalii.

Ciekawe i znaczące vaticinium  spisał kapucyn 
Dusseldorfski w r. 1672. Oto co powiada:

„Po długich wojnach pokój nastąpi, a jednak nie 
„można nazwać go pokojem, bo rozpocznie się woj- 
„na możnych przeciw ubogim, lub ubogich przeciw 
„możnym. Przyjdą potem twarde czasy. Lud wiarę 
„utraci. Kiedy kobiety zbytkując i przesadzając 
„się w strojach, nie będą wiedziały co już włożyć 
„na siebie; kiedy mężczyźni strój zmienią i zapu­
sz c z ą  brody kapucyńskie, natenczas Bóg spuści 
„swoje kary. Okropna wojna wybuchnie z południa, 
„ogarnie północ i zachód. Dzikie hordy zaleją 
„Niemcy i posuną Bię do Renu. Dopiero gdy wiele 
„krwi popłynie, przyjdzie zbawca z południa i bar-

i. Moskwa posunie się nad Ren i zostanie po- 
koaną.

Przedstuletnia przepowiednia X. Marka Karmę' 
liy, mniej więcej mówi to samo, gdy zwiastuje re 
ljijny przewrót, wieikie wojny, upadki państw, a 
liędzy innemi w jednym wierszu kreśli stan Francyi:

Kogut ze złości swoich jak wąż się wyleni.
Kogut (Gallus) to godło Francyi, a „złościu zda 

i się odnosić do tego ducha niewiary i szyder- 
twa, co spowodował rozkład społeczny i kraj ten

„barzyńców zgniecie"....
Przepowiednia wydana drukiem w r. 1701 w Ko­

lonii, zawiera ustęp z poprzednim zgodny:
„Przyjdzie czas, że ludzie przestaną wierzyć w 

„Boga. Będą oni chcieli zrzucić ze siebie wszelką 
"władzę 1 zwierzchność; monarchom się sprzenie­
w ierzą. Wtenczas zrobi się powszechny bunt,
„w którym ojcowie staną przeciw synom, synowie 
„przeciw ojcom. Religia katolicka dozna ze wszech 
„stron napaści; złe duchy wysilą się, żeby ją oba- 
„lić podstępem. Mężczyźni zasmakują w grze,
„fraszkach i wszelkiego rodzaju zabawach i wtedy przyprawił o niemoc, w chwili, gdy najeźdźca przy 
„wybuchnie straszna wojna. Z jednej strony staniejniólł go materyalną siłą, którą tylko moralna 
"cała północ wraz z Moskwą; z drugiej Francya,noże zrównoważyć i pokonać.
„Hiszpania, Włochy i całe południe pod wodzą po- Dzisiejsza wojna na zachodzie prowadzona w nie 
"tężnego monarchy. Będzie on w białej sukni, nadanych dotąd rozmiarach, i w sposób pozwalający 
"siwym koniu, widzę go, jak przez lunetę patrzyjrzewidywać, że choć Francya ulegnie przemocy, 
”ku brzozie no rozstajnych drogach i uważa ruchyjodniesie się i szukać nieomieszka odwetu; wróży 
"nieprzyjaciela. Na jego rozkaz wojska posuwają,ylko szereg długich zamięszań i wojen, w których 
"się pod Holtum; biało ubranych żołnierzy sam edne rasy wystąpią przeciw drugim, aby rozstrzy 
."prowadzi w ogień, i po zaciętym oporze, odnosi;nąć, czy romańska czy germańska cywilizacya ma 
"zwycięztwo". światem zawładnąć. Wnioski i przewidywania po-

0  tej brzozie dowiadywali się Francuzi, kiedyityków, zbiegają się tu z widzeniami prostaczków
zajmowali Westfalię; stała ona między Holtum ajyestfalskich. Godne i to uwagi, że bój ma być 
Kirch-Hammerde, wioskami między Unną a Werl^rótki, choć zacięty i krwawy. Mówią o tem 
Gdy ta brzoza uschła, kazano inną wsadzić na tc^ieszczkowie czasów dawnych, kiedy jeszcze nie 
miejsce, co pokazuje, że wszystkim znaną była tąpano pojęcia, jak dalece system kolei żelaznych 
przepowiednia. skraca tę plagę, która nazywa się wojną.

Porównywając ze sobą te rozmaite proroctw! Zestawiając te fakta wzięte ze sfery duchowych 
westfalskie i inne, zachodzi dziwna zgodność w nawidzeń, z tem co się dzieje i na co się zanosi, 
stępujących punktach: stwierdzamy tylko to, co nieraz zdarzało się w hi-

1. Wojna powszechna, poprzedzona różnemi re8toryi, że przeczucia zdarzeń mających kiedyś na-
wolucyami i mniejszemi wojnami. stąpić, wprzód nurtują w duszach, zanim się w

2. Wschód i północ staną do walki z południei rzeczywistość zamienią. Podobnie jak pojedynczy
i zachodem. człowiek miewa tajemne ostrzeżenia, tak miewają

3. Południe i zachód odniesie zwycięztwo naje  narody, miewa i ludzkość.
północą. I

4. Starcie rozstrzygnie się w Westfalii pt 
brzozą na rozstajnych drogach.

5. Jedna wiara połączy ludy.
6. Stanie się to, gdy ludzie zaczną jeździć ogl 

stemi wozami bez koni.
7. Francya rozpadnie się na części.

Polski. Czemu nie mówisz po polsku i wypierasz 
się ojczyzny polskiej, zapytał go urzędnik mo­
skiewski ? Nawet żyd woźnica ła ja ł go co sił sta­
ło. Rozumie się , Sęczykowski zdał raport do gu­
bernatora i teraz obaj łający mają być pociągnięci 
do odpowiedzialności.

— Kijewlanin donosi, że rząd ma zamiar wy­
dawać byłym właścicielom 5°/0 papiery, jako nale­
żny im kapitał za wykup ziemi na rzecz włościan. 
Dotychczas właściciele dostawali tylko 5 ł/2 %  
od przyznanej im sumy, nie mogąc odebrać kapi­
ta łu ; tylko wyjątkowo za pozwoleniem każdorazo 
wem cara wydawano kapitał właścicielom. W ten 
sposób uniemożebniono spłatę długów i poprawę 
gospodarstwa, gdy zmiana stosunków ekonomi­
cznych, wymagała właśnie znaczniejszego kapitału 
obrotowego. Gdyby wiadomość Kijewlanina okaza­
ła  się prawdziwą, byłaby nader ważną dla właści­
cieli w ziemiach zabranych.

— W Wilnie na licytacyę w styczniu będzie wy­
stawionych 29 majątków polskich właścicieli. Do 
największych z mających się sprzedać majątków 
należą: Antopol własność hr. Ożarowskiego; Wiel­
kie Dolce własność Wańkowicza, Daniłowice wła­
sność Janiszewskiego; wszystkie te majątki są oce­
nione powyżej 25,000 rs.

T e a t r  w o j n y .

O wycieczce 21go bm. przedsięwziętej z Paryża przez 
jenerała Trochu w stronie północnej i wschodniej, o 
której prócz bardzo niedokładnych telegramów, nie 
ma jeszcze szczegółowych wiadomości, tyle w tejjch wi­
li donieść możemy, że w tym samym dniu wykonano 
także democstracyę z Mont Valerien skierowaną 
przeciw Montretout, na północ w pobliżu St. Cloud 
a zatem w stronę zachodnią, oraz przeciw Buzan- 
val (między Montretout i Malmaison) to jest w kie­
runku Wersalu. W d. 22 grudnia panował koło 
Paryża spokój, tylko ku płaskowzgórzu Avron (w 
pobliżu fortu Rośny) słychać było huk dział. Co 
do bitwy pod Pont-Noyelles, jak  zwykle, obie stro­
ny walczące przypisują sobie zwycięstwo. Jenerał 
Faidherbe telegrafuje, że Francuzi zostali panami pla 
cu walki, tymczasem ze strony pruskiej donoszą, że 
armia północna cofnęła się i jenerał Faidherbe zmu­
szony był dla osłonięcia odwrotu stoczyć kilka 
zaczepnych utarczek, w których został odparty.

W dniu 25 b. m. armia połnocna maszerowała 
w północno-wschodnim kierunku ku Arras, mając 
tuż za sobą nieprzyjaciela. Bój pod Pout Noyelles 
musiał być zacięty i połączony z wielkiemi stra­
tami, gdyż walczono o zdobycie kilku wsi, a obie 
strony mówią o silnym ogniu działowym, nadto tele­
gram pruski kładzie nacisk na liczną artyleryę 
irancuską.

Bliższe szczegóły o wycieczce 2 Igo b. m., nie 
mogące jednak być brane za niezaprzeczone, przy­
nosi urzędowy dziennik pruski. Wycieczka 21go 
b. m., mówi on, jak wszystkie poprzednie, rozpo­
częła się bezskutecznym ogniem z fortów i sk ła­
dała się z dwóch równoczesnych ataków, z których 
każdy wszedł w wykonauie na dwóch gościńcach. 
Atak północny przedsięwzięty został pod opieką 
fortu St. Denis ku północno-wschodniej stronie li­
nii obleżniczej, którą tu tworzą gw ardye pruskie 
AtaK w stron ie  bardziej południow ej zw ró c ił się
ku wschodowi pozycyj niemieckich (korpus 12ty). 
Jenerał Trochu usiłował przeto w 4ch głównych 
kierunkach przebić się z trzema dywizyami, które 
pod opieką fortów St. Denis i Aubervilliers w stro­
nie północno-wschodniej, z fortów zaś Romainville, 
Rośny i Nogent w stronie wschodniej przeciw po- 
zycyom pruskim posuwały się. Pierwszy z owych 
równoczenie przedsięwziętych ataków wymierzony 
był przeciw Stains, wsi położonej na północ od go­
ścińca, który prowadzi z Double Couronne du Nord, 
środkowego dzieła St. Denis, ku Genese w kierun­
ku Lille.

Drugi punkt wycieczki tworzyło Le Bourget, 
tuż nad cesarskim gościńcem z Paryża do Lille, 
na przeciw którego leży fort Aubervilliers; między 
nim i wsią przechodzi kolej żelazna do Soissons. 
Wycieczka te przedsięwziętą była w dwu kierun­
kach przeciw pułkom prnskiego korpusu gwardyi, 
podczas gdy oba inne ataki wymierzone były dalej na 
południe przeciw wojskom lżgo  korpusu saskiego. 
Atak bardziej północny wykonany został pod osło- 
oą fortu Romainville i zwrócił się ku północy od 
Pantin przeciw Bobigny. Czwarty atak zakryty 
przez forty Rośny i Nogent, wymierzonym był 
na północnym brzegu Marny przeciw Rośny i

Neuilly, w dalszym kierunku miał on się rozciąg­
nąć do Cbelle8, które położone jest na kolei, wio­
dącej do Strasburga, o 2 1/a mili na wschód od 
Paryża.

Wobec posuwania się nieprzyjaciela opuszczone 
przez] forpoczty pruskie miejscowości Stains i Le 
Bourget, zostały znów wzięte przez bataliony Igo 
pieszego pułku gwardyi i pułków grenadyerów 
gwardyi królowych Elżbiety i Augusty, tak , iż je ­
nerałowi Trochn nie powiodło się na żadnym punk­
cie przełamać pozycye forpocztowe. Skuteczny o- 
pór przypisać należy artyleryi pruskiej. Po wy­
cieczce 21go nastąpiło nazajutrz posunięcie się dal­
szych dwóch brygad nieprzyjacielskich przeciw le­
wemu skózydłu pozycyj sakich, jednak również bez 
skutku.

Pruski raport znowu jak zwykle mówi o małych 
swych stratach a o wielkich bardzo w wojsku fran- 
cuzkim, z którego dostać się miało w ręce Prusa­
ków 1000 francuzkich jeńców nie rannych.

O zdobyciu napowrót Ham podaje le Guetteur 
następujące szczegóły:

„Armia północna wsławiła się śmiałem ubieże- 
niem. W piątek 9 listopada o godzinie 6 z wie­
czora przybył oddział pod miasto Ham, bronione 
warownym zamkiem. Jenerał Lecoindre wyznaczył 
każdemu odpowiednie stanowisko i każdy się udał 
na nie w najgłębszem milczeniu. Kapitan Philippot 
z 91 pułku, na czele swej kompanii, zniósł poste­
runek pruski ustawiony na dworcu. Podoficerów 
zabito, resztę wzięto do niewoli.

Równocześnie Francuzi wtargnęli do miasta. Na­
pad b ;ł tak gwałtowny a w takiem milczeniu wy­
konany, że kilku oficerów pruskich nie zdążyło 
wyjść z Cafó du Commerce, gdzie grali w bilard. 
W skutek skazówek obywateli wzięto dużo jeńców 
w domach prywatnych, większa część uciekła w 
kierunku warowni; Francuzi ścigali ich bagnetami 
przez ulice i wysadzone drogi bulwarku. Ucieka­
jący odstrzeliwali się żywo. Chciano wziąść sztur­
mem warownią. O północy parlamentarz w towa­
rzystwie porucznika Hou lart ukazał się u wnijścia 
do twierdzy. Prusacy dali cguia; parlamentarz po­
legł na miejscu; porucznik odniósł ranę.

O godzinie 1 z rana kapitan Martiu z pierwszej 
kompanii 91 pułku zbliżył się jako parlamentarz 
w towarzystwie oficera pruskiego, który się dostał 
do n ewoli; w spotkaniu się z komendantem for­
tecy godzą się na główne warunki kapitulacyi. Wa­
rownia miała być oddaną o 6 godzinie z rana i 
miała nastąpić wymiana oficerów wziętych do nie­
woli.

O godzinie umówionej pułkownik C ottin , kapi­
tan Martin, porucznik Mayaud wchodzą do waro­
wni. Zcstają Prusaków w szeregu i rozbrojonych; 
porucznik Mayaud każe zniszczyć szańce z ziemi 
i bruku, które Pru-acy wystawili przed bramami. 
Jeńcy zabrani w twierdzy są w liczbie 76, dwóch 
oficerów, 1 inżynier, 1 felwebel i 6 podoficerów. 
Przy tej rozprawie zwrócili przed wszystkimi uwa­
gę na siebie swem dzielnem zachowaniem się ka­
pitan M artin, podporucznik Yincsignerra. Pewien 
wyrobnik z St. Quentin, któremu pułkownik wrę­
czył szaspot, bił się dzielnie i zabrał kilku jeń­
ców. W nagrodę pułkownik wystawił mu poświad­
czenie o jego zachowaniu się w nocy 9. Franciszek 
Rey, wolny strzelec z Sc. Quentin, wyznaczony 
przez pułkownika do prowadzenia szpicy, również 
się odznacz ł.

S tr a ta  F r a n c u z ó w  w y n o s i 3 p o le g ły c h , m ię d z y
tymi 1 oficer, i 8 rannych. Prusacy stracili 1 ofi­
cera poległego i dwóch rannych, 12 poległych i 
15 rannych. Prawie wszystkie rany pochodzą od 
bagnetów.

Liczba jeńców ciągle się jeszcze powiększa; w 
chwili, gdy nam zdawano raport, który niniejszem 
ogłaszamy, przyprowadzono jeszcze 11 jeńców. Do­
myślają się, że jeszcze pewna liczba Prusaków 
pochowała się po domach i po bagnach. Żołnierze 
zajmuj i się starannem przetrząsaniem. Prusacy 
wzięci do niewoli należą do 75 pułku inżynieryi (?). 
Znajdują się pomiędzy nimi robotnicy kolei żela­
znej, stawieni pod komendę inżyniera.

Zabrano 20 pysznych koni, wielką liczbę szas- 
potów, sukni jedwabnych i t. d. To ubieżenie, tak 
zręcznie wykonane, jest wielkiej wagi strategicznej.

Posiadanie Ham było potrzebne nieprzyjacielowi 
dla bezpośredniej komunikacyi koleją żelazną do 
Amiens i do Rouen. Dziś droga ta przecięta i 
przerwana komunikacya między jenerałem Man­
teuffel a gubernatorem w Reims. Ta odniesiona ko­
rzyść przez armią północną jest dobrą przepowie­
dnią dla następnych operacyj; depesze pruskie nie 
będą mogły rozgłaszać, że armia ta jest rozpro­
szoną w Pas de Calais i że nie można przyjść

P R Z Y P O M N I E N I E  
o Józefie  Czechu

Profesorze Uniwersytetu Jagiellońskiego.

W Nrze 294 Czasu z r. b. w wymownym głosie 
szanownego Rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
mianym do uczniów przy dorocznej uroczystości 
zapisywania się w księgi akademickie i przyjmo­
wania przez tychże obowiązków, wykazani zostali 
za przykład doskonalenia się i naśladownictwa, 
z dawniejszyh i późniejszych czasów ludzie ucze 
ni, którzy na ławach Uniwersytetu Jagiellońskiego 
zasiadając, chwałę dla siebie i korzyść i dla kraju 
zjednali, a jako tacy pamięci uczniów Uniwersyte 
tu tutejszego przekazani i poleceni.

Zapewne w tymże głosie przez przepomnienie 
pominiętym został Józef Czech, który również w 
tutejszym Uniwersytecie, 15 lat mając, kształcić 
się zacząwszy, przy pracy i zdolności swojej wszy­
stkie stopnie prawami akademickiemi owczesnemi 
przepisane w zawodzie swoim uzyskał; następnie 
wysłanym został na profesora szkół wydziałowych 
Lubelskich, później Płockich: ale ciągniony popę­
dem miłości miasta rodzinnego, wróciwszy do Kra­
kowa, przyjął mozolne wówczas obowiązki sekre­
tarza Akademii; później, zostawszy w tejże aka­
demii profesorem zwyczajnym matematyki wyż­
szej , połączonej z wydziałem astronomicznym, 
kształcił w tych naukach młodzież akademicką z 
chwałą i pamięcią wdzięczności uczniów dla siebie; 
a w końcu odznaczył się wysoką znajomością nauk 
nie tylko wykładu swego dotyczących ale i innych 
pomocniczych, przekazawszy potomności naukowej 
dzieła swoje, jak „Przekład Euklidesa" ksiąg dwa­
naście, z własnemi dodatkami i objaśnieniami, przez 
najwyższą ówcześnie Władzę edukacyjną za naj­
lepsze i zaszczyt autorowi przynoszące uznane, toż 
arytmetykę wyższą przez siebie napisaną, i inne 
pomniejsze pisma treści naukowej. Jako więc w za­
wodzie naukowym odznaczony zaszczytnie powoła­
nym wreszcie został przez wiekopomnej pamięci 
Tadeusza Czackiego, jako umocowanego Two-

rzyciela Zakładów naukowych, na dyrektora Li 
um Wołyńskiego w Krzemieńcu, wówczas zaw 
żującego się. Tam to przez lat kilka tylko, ale z 
ciężko pracując, powodowany chęcią najświetu 
szego rozszerzenia oświaty, w tęskocie za nasz 
Krakowem, reszty dni życia swojego także tam 
konał, zostawiwszy po sobie pamięć nieśmiertel 
przez każdego z uczonych do naszego miasta z ta 
tych stron przybywającego, a nawet w pismi 
tamtejszych publicznych przy każdej zdarzonej i 
powiedniej sposobności, i dziełach tamtejszych 
czonych sprawiedliwie potwierdzaną. Jakoż nai 
rozporządzeniem urzędowem nieodżałowanej j  

mięci Tadeusza Czackiego z dnia 2go grud 
1810 r., po śmierci Józefa Czecha zaraz wydam 
między innemi w punkcie szóstym postanowion 
zostało w słowach:

„Wiele razy nastąpi zmiana dyrektora Woł; 
„skiego gimnazyum, w mowie, która miewa się pi 
„oddaniu władzy przyjmującej ją  osobie, mają 1 
„te wyrazy: „„Bądź podobnym Józefowi Czecho 
„„a równa wdzięczność publiczna ciebie czeka/ 

Przeniesienie się więc Józefa Czecha z Krako 
do Zabranych Krajów na dyrektora gimnazyum V 
łyńskiego, było niejako przeczuciem, że w mieś 
rodzinnem, w mieście, w którem się kształcił i v 
doskonalił, w mieście, w którem jako profei 
zwyczajny Akademii innym światła naukowego 
dziełach swych i mową udzielał, za przykład kszt 
cącej się wprzyszłośei młodzieży nie juź stawiany 
lecz nawet przed tąż młodzieżą wspominanym i 
będzie — gdy nawet, co większa, śmiem powiedz! 
o zgrozo! w poczecie licznych popiersi mężów 
czonych w salach Biblioteki Jagiellońskiej popii 
sie ani nawet wspomnienie Józefa Czecha umieszc: 
nem nie zostało.

Kilka te wierszy bolesnego dla piszącego wsj 
mnienia , z głębi rozżalonego serca pochodzą 
niech ci będą całkowitą i jedyną nagrodą ciei 
męża powszechnie szanowanego i wielbionego, 
przepomnienie ciebie i obojętność w rodzinni 
ci mieście okazaną. XX,



0 7 AS * Czwartku 29 Grudnia 1870 3

do tego, by ją zorgonizować. Jesteśmy przekonani, 
że ta  bohaterska armia jeszcze nie raz w krwawy 
sposób zaprzeczy telegramom praskim.

Independance belge podaje pod napisem pogrzeb 
poległych w bitwie po i Villiers następujący opis 
tego obchodu: Droga w prostym kierunku z Vin­
cennes do Champigny prowadzi pr. ez bór. Wyraz 
ten jest zbyt dosadny, jeśli się zważy na to, ile 
drzew pozostało z tach niegdyś wspaniałych kniei; 
lecz wyrażenie to było potrzebne do zrozumienia 
następującego poniżej opisu. Śnieg silnie spadł 
przez noc, śnieg suchy, drobny, który się wszędzie 
wciskał, który otoczył białą obwódką wszystk:e 
ciemne zakąty, rozprzestrzeniał widnokrąg i ol­
śniewał wzrok. Pochód otoczony przez zakonników 
w ponurych, ciemnych ubiorach, z wozami napeł- 
nionemi oskardami i worami niegaszonego wapna, 
przemykał się po tyra krajobrazie jasnym a zara­
zem żałobnym, jakby przypomnienie przerażające 
odwrotu i Rosy i. Gromady żołnierzy rozrzucone 
tu i owdzie , biwaki, z których dym wijąc się u- 
cosił się ku niebu, cały przybór wojenny, wszelki 
ruch wojenny, uzupełniał to podobieństwo obrazu, 
którego imponującego widoku osoby przytomne 
długi c zls  nie będą w stanie zapomnieć. Gdy zbli­
żono się do Fourche, kapitan Sarbey wykomende- 
r ował swój oddział do pozbierania pozostałych je­
szcze trupów; oczyszczono doły zapełnione śnie­
giem nccnym i naprawiano usilnie pracę przerwa­
n ą  pr?ez dwa ubiegłe dni. Poległych pod Petit- 
Brie, Champigny i Croisy zaczęto zwozić na wóz­
kach.

Przystąpiono do sprawozdania ogromnych spi­
sów w braku dokładJejszyth objaśnień; każdy 
szereg, skoro został sprawdzony, zabierał swe miej­
sce obok innych. , .

Biały całun pokrywający całą ziemię, drzewa 
ogołocone z liścia, wyciągające gałęzie na kształt 
ramion i. u niebu, ten dół olbrzymi, do ktorego 
trupy skostniałe i stae złożyły się do snu wie­
cznego na łożu z wapna, te czarne cienie, które 
Odbijały gwałtownie od nieprzejrzanej przestrzeni 
śnieżnej, wszystko w tym krajobrazie i w tym ru 
chu zlewało się na jeden smutny widok.

Zakonnicy spełniali w milczeniu święte swoje po­
słannictwo. Nawet oficerowie pruscy okazywali się 
tem wzruszeni. Nic podobnego dotąd me widzie­
liśmy jeszcze we Francyi, mówił jeden z “ ’ch 
Z wyjątkiem sióstr miłosierdzia, odpowiedział inny 
jego towarzysz. Przez 7 godzin z rzędu pracowa 
no bez przerwy. Żołnierze pruscy ztuerali swyc. 
poległych za linią kolei żelaznej, składali ic na 
lurgony i przysyłali je napełnione trupami.

Niepodlega wątpliwości, że uieoddalając naszych 
niezmordowanych grabarzy od swych linii, nie mie 
zamiaru taić przed nami swych stra t, które ny y 
bardzo znaczne. Ciała tyły ułoż ne metodycznie 
na wozach po dziesięciu na jednego konia, ani jed
mniej, ani jeden więcej. Nie było to pewnie dla 
oszczędzenia koni, które i tak bardzo y y z“ta‘ 
czone przez tę pracę, i z których nie mała liczba 
uległa w ciągu następnej nocy w skutek dziennych 
wvs.len Że sta trzymali starannie tej liczby zawsze 
równej,’ było to dla policzenia dokładnego liczby 
noleehcb którą nam przesyłali.

Większa c z ę ść  poległych, których nam odsta­
wiali była obrana z pieniędzy i z drobnych przed­
m iotów  ; nie znaleziono nic przy nich prócz tego, 
co się utaiło przed chciwością wr ga. To trochę 
upominków, zobranych przez braci zakonników, od­
ło ż o n o  s ta r a n n ie , by j e  p o tem  o d d a ć  ro d zin om . 
Noc tymcza-em zapadała a żałobne zadanie wol­
no się tylko dokonywało. Zdaje się źe z pewnym 
powziętym zamiarem przedłużano ten obchód.

Gdy wybiła godzina 5 z wieży oddalonego ko­
ś c i o ł a  w ejskiego, pochowanych było dopiero 6 8 b

P°zfwie?zenie broni ubiegało; zgodzono się po 
obu stronach przedłużyć je jeszcze nazajutrz, a 
wozy napełnione zakonnikami, zmęczonymi mocno 
tą ciężką pracą, wraca y wolno do Paryża ob y- 
p a n e  p ierw szem i płatami śniegu, zapowiadającemi

Ostatnie^ błogosławieństwo zlało się na te ofiary 
woi v pożałowania godne, skromne, a pełne hero­
izmu. Mówią, że żyjemy w wieku niewiary a je­
dnak ci biedacy w dwóch trzecich częściach mieli 
na sobie szkaplerze i medaliony. Liczbę poległych 
ogłoszono głośno i urzędowne oficerom nieprzy­
jacielskim, k órzy oświadczyli, że się zgad :az  ich 
własnemi zapiskami, poczem zatknięto na każdym 
wspólnym grobie krzyż z czarnego drzewa z tym 
prostym napisem:

Tu spoczywa, sześćset ośindziesięciu pięciu szere­
gowych, oficerów francuskich, poległych na polu bitwy 
pochowanych przez ambulanse „Dziennikarstwa11 dnia 
8 grudnia 1870.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  28 grudnia. Niewierny, jaki będzie w 

przyszłym roku karnawał, ale zdawałoby się, że pro­
gram jego na styczeń jeszcze nie wygotowany, gdyż 
pierwszy bal, jaki jest zapowiedziany, przypada dopiero 
Igo lutego. Przeznaczony on jest na korzyść Sybiraków 
i Opieki Narodowej, dwóch stowarzyszeń bliźnich sobie 
celami. W r°ku obecnym bal dla Sybiraków wypadł 
świetnie, więc 1 Przyszły nie powinien gorzej wypaść.

—  Istnieją w 'Wiedniu komitety wsparcia rannych 
i jeńców, osobny Niemców, a osobny Francuzów. Temu 
ostatniemu przewodniczy p. Eugeniusz B o n t o u x ,  głó­
wny dyrektor kolei południowych, który utrzymuje 
związki z wielką częścią miast, gdzie jeńcy francuscy 
są trzymani. Doniesienia zaś o stanie tych więźniów 
są zastraszające. Większa ich część cierpi nie już niedo­
statek, ale głód i zimno, a te jak i choroby przerza- 
dzają ich szeregi. Na ręce nasze wpłynęło już nieco 
datków dla jeńców francuskich w Poznaniu, a spodzie­
wamy się, że przybędzie jeszcze spory zasiłek z przed­
stawienia teatralnego. Dyrektor bowiem teatru pragnąc 
przyczynić się do wsparcia rannych Francuzów, prze­
znacza na ten cel dochód z jutrzejszego czwartkowego 
widowiska. Odegraną będzie komedya Wiktora Sardou 
„Dziewiąte przykazanie." Od pnbliczności naszej zawi­
sło, czy dochód ten będzie odpowiadał przynajmniej 
dochodowi z zapełnionego teatru. O tem jednak nie 
wątpimy.

— Na rzecz jeńców francuskich w Poznańskiem in­
ternowanych otrzymaliśmy dziś z Czudca zebraną skład­
kę 25 złr., od p. N. Więckowskiego notaryusza w Tar­
nowie 5 złr., od X. Feliksa Gondka plebana w Krzy­
żanowicach pod Bochnią 5 złr.

— Magistrat uprząta śnieg z ulic już drugi raz w 
ciągu tej krótkiej zimy, a uprząta nietylko ten śnieg, który 
leży na ulicach, ale i ten , który zrzucają z dachów. 
Oprócz najemników zaprzątnięci są tą robotą więźnio­
wie domu karnego. Obok tego jednak należałoby, aby 
właściciele domów kazali zmiatać chodniki, co do nich 
należy według przepisów; gdyż są ulice a przynajmniej

domy, przed któremi leży śnieg od pierwszego dnia i 
trzeba brnąć w nim po kostki.

—  Dyrektor główny kolei żelaznej galicyjskiej Ka­
rola Ludwika. Dr Herz Rodenau wyprawił i w tym 
roku gwiazdkę dzieciom szkoły założonej przezeń przed 
ośmiu laty w dworcu kolei we Lwowie, a do której 
uczęszczają dzieci urzędników i służby kolejowej. W 
wilię Bożego Narodzenia zgromadziły się dzieci w szkole 
i tu rozdano im w imieniu p. Herza nową odzież, 
książki, różne przedmioty szkolne, a obok tego kate­
cheta, nauczyciel i trzej jego pomocnicy, tudzież nau­
czycielka, otrzymali dar pieniężny. Koszta tej gwiazd­
ki wynosiły 1,000 złr.

—  Namiestnictwo rozpisało konkurs o stypendyum 
fundacyi X. Neronowicza na 52 */a złr. rocznie dla u- 
cznia ubogiego, rodem z Nowego Sącza. Podania win­
ny być zanoszone przed d. 15 stycznia na ręce dyrek­
torów szkół z załączeniem metryki, świadectwa ubóstwa 
i świadectw szkolnych.

— Według doniesienia jlnego konsulatu austrya- 
ckiego w Warszawie, ukazała się cholera epidemicznie 
w Króiestwie Polskiem w guberniach Warszawskiej, 
Piotrowskiej, Radomskiej i Kaliskiej, i od d. 14 paźdz. 
do 16go grudnia zachorowało 441 osób; z tych wy­
zdrowiało 228, umarło 165, pozostało w leczeniu 53.

— T arnów  23go grudnia (spóźnione).
Tutejsze towarzystwo muzyczne obchodziło stuletnią

rocznicę urodzin Beethovena, który w dziedzinie har­
monii twórczością i samodzielnością ducha stanął po­
niekąd na wyżynie prawodawcy i rozszerzył zakres mu­
zyki, zwłaszcza pod względem instrumentacyi.

Sala Towarzystwa rzęsiście oświetlona, ozdobiona po­
piersiem mistrza, pozbywszy się nadto swych dawnych 
a do akustyki wcale niepomocnych przyborow, nadawała 
się do utworów, z których znakomicie oddano kwartet 
na instrumenta smyczkowe, a celnie „Adelajdę", tudzież 
Romancę na skrzypce z towarzyszeniem fortepianu i u- 
stępy ze Septetu, ułożonego na fortepian, wykonane 
z tą dokładnością i ścisłością, iż trudno prawie było 
uwierzyć, że to gra dyletantów. Grano w ogóle i śpie­
wano wybornie. Przedewszystkiem jednak muszę pod­
nieść odszczególniający się głos i szkołę pani R., tu­
dzież starannie wykończoną grę na fortepianie pani T. 
i pana R. znakomitego wirtuoza, pod którego kierun­
kiem odbywał się festyn. Bardzo chlubnie także wy­
wiązał się i przyczynił do okrasy wieczora, chór pod 
przewodnictwem pana G. Publiczność z zadowoleniem 
opuściła salę, a korespondent opuszczając swoje pole, 
życzy najlepszego powodzenia Towarzystwu, które od 
roku szczupłemi środkami a wielu ofiarami wytrwało^ 
ścią swą dużo dokazało i nie zraża się trudami.

Towarzystwo wiele dokonało, a ciągiem rozwijaniem 
się i wzrostem składa dowody żywotności; wpływem zaś 
swoim, jaki od roku dopiero wywiera, najlepiej świad­
czy o potrzebie swojego nadal istnienia.

Śpiew i muzyka uszlachetniają człowieka i łagodzą 
jego namiętności, wyrabiając nadto smak dobry; nieoce­
nione przeto zasługi skarbi sobie Towarzystwo, i nic 
dziwnego, że coraz więcej znajduje życzliwych. Jak 
słychać, ma nawet reprezentacya miejska wyznaczyć To­
warzystwu stały roczny datek 200 złr.

— We Lwowie umarł w Boże Narodzenie X. Wła­
dysław Ma c h ,  prowineyał zakonu 0 0 . Franciszkanów, 
licząc lat 49.

— Dziennik Polski tak opisuje przyczynę niedo­
szłego we Lwowie w poniedziałek zgromadzenia ludu,
0 którem mówi powyżej nasz lwowski korespondent:

Sprawa obrony krajowej zdawała się tak naglącą, iż
skoro tylko okazało się, ie  władze rządowe nie uwa­
żają ją za niebezpieczną dla państwa i dobra publi­
cznego, pospieszono z zapowiedzią projektowanego w tej 
materyi Zgromadzenia ludowego. Tłusto wydrukowana 
wzmianka w niedzielnym Dz. Lwowskim, a następnie 
plakaty zawiadomiły publiczność, że zgromadzenie to 
odbędzie się d. 26 bm. w ujeżdżalni Leśniewicza o 
godzinie wpół do 3iej z południa. Równocześnie je­
dnak rozeszła się pogłoska o pewnej w sferach ordy­
nujących scysyi co do terminu zwołania zgromadzenia. 
Lud jednak trzyma się najczęściej tego, co drukowane,
1 dla tego zeszedł się dość licznie na przeznaczeniem 
miejscu, choć na dworze od wielkiego śniegu, a w sa­
mej ujeżdżalni od głębokiego piasku było bardzo ko­
pno i mroźno. Lud widząc przygotowaną trybunę u- 
strojoną w chorągwie bawarskie, pruskie, moskiewskie 
i lwowskie, tudzież tradycvonalnych aranżerów narodo­
wych, wreszcie lampy pozaświecane, czekał cierpliwie, 
dreptał nogami i mało nawet czynił komentarzy nad 
fantazyą barw porozwieszanych, tudzież nad brakiem 
ambulansu dla ewentualnych rannych; trzeba bowiem 
wiedzieć, że strony wojujące we Lwowie przystąpiły 
podobno do konwencyi genewskiej, i rozszerzyły ją na­
wet na pomieszkania neutralnych, tak że na przyszłość 
w razach groźniejszej operacyi demokratycznej, krzyż 
czerwony w białym polu ma chronić kamienice do 
wszelkich skutków, towarzyszących iluminacyom lub 
klęskom narodowo-demokratycznym. Lud czekał więc 
wraz z dwoma komisarzami i lOma cywilnymi straż­
nikami porządku; czekał także p. Jolles Michał i p. 
Millerowicz. Tak czekaliśmy wszyścy — nawet wiele 
kobiet, czekaliśmy na kogo?

Oto czekano na tego demokratę, który był z góry 
upatrzony na prezesa zgromadzenia. Tymczasem stało 
się tak, że tego pana demokratę zaprosił był na obiad 
jakiś pan „arystokrata", pryncypał jego, i pan demo­
krata w widokach dobrego obiadu nie tylko postano­
wił „puścić lud w trąbę", ale nawet wśród przygoto­
wującego się zgromadzenia zawiadomiony, iż czekają, 
nie opnścił obiadu. Naturalnie, że po skonstatowaniu 
tej okoliczności pora już była spóźnioną, i wszyscy za 
nadto zziębnięci, by módz zagajać zgromadzenie bez o-

wego prezesa. Bardzo rozsędnie tedy uczynił p. Gro- 
man, odraczając zgromadzenie do niedzieli, i tylko źle 
zrobił, ukrywając przed ludem zgromadzonym właściwy 
powód, a składając winę na porę, na pogłoski i t. d. 
Największą niezawodnie satysfakcyę uczuła c. k. poli­
cy a, gdyż po hałasach okrutnych na nią, po okropnych 
rekryminacyach i listach otwartych do p. Possingera, 
zgromadzenie spełzło na niczem z przyczyn—  „od po-
licyi niezawisłych". Trysta  z waszą demokracyą
narodową !

— Synowiec byłego ministra sprawiedliwości, a obe­
cnie prezesa sądu wyższego we Lwowie, bar. Artur 
Kommers — Lindenbach były oficer, umarł w Wiedniu 
25go w skutku przypadkowego przed pięciu dniami 
wpadnięcia do piwnicy.

— Stacya telegraficzna w Lublanie daje znać, ie 
między Lubianą a Tryestem wszystkie druty telegra­
ficzne uszkodzone, a z powodu zamieci śniegowej po­
ciągi pocztowe na kolei żelaznej wstrzymane. Przerwa 
ta kilka dni potrwa.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych przy ulicy Brackiej pod L. 157, otwarta co­
dziennie od godz. l i te j  do 4tej.

— Dnia 27 grudnia pochmurno, przed południem i 
wieczorem trochę deszczu; termometr od — 7°.0 doszedł 
do — 3°.2 R. Barometr prawie bez ruchu; o godz. 6ej 
rano dnia 28go grudnia stan jego był 324-24, termo­
metru —  5°.4 R. Wiatr zachodni słaby.

— We czwartek dnia 29go grudnia, Śgo Tomasza 
Kantuaryjskiego biskupa wyznawcy.

TEATR. W drugie święto przedstawiono na scenie 
naszej znany melodramat ze śpiewami w 3ch aktach 
p. n. Galgan duch czyli Trójka hultajska. Robimyto tem 
jedynie wzmiankę, żeby podnieść dobrą i swobodną grę 
p. B e n d y w roli krawca, oraz bardzo dobry śpiew p. Ć w i- 
k l i ń s k i e j .  P. E k e r  jak przesadził w grze, tak prze­
sadził i w konceptach. Już w tym roku pisaliśmy, źe 
wszelkie dodatki do roli są kasperladą, Której sobie 
pozwolić może tylko aktor, ale nie artysta, ubiegający 
się o oklaski galeryi; bawić publiczność dowcipem wła­
snym, a bawić ją  kosztem drugich, to rzecz zupełnie 
inna; aktor jeźli go stać na własny dowcip, może go 
spożytkować jeźli chce, ale nie wolno mu bawić publi­
czności niczyim kosztem. Dziwić się wypada, że p. Eker 
tak prędko zapomniał, cośmy już o tem z innego po­
wodu w tym roku pisali.

Odegrana we wtorek komedyjka jednoaktowa z fran­
cuskiego p. n. Trzewiki balowe Oktawa Gastineau. 
jest to utwór sceniczny wcale ndatny, a pp. Ho f f -  
m a n n o w a  i P a r ż n i c k a  wyborną grą swoją podnio­
sły go jeszcze więcej. Obok komedyjki, przedstawiono 
operetkę p. K. H o f f m a n n a  p. n. Żaki. Muzyka 
Żaków im więcej się w nią wsłuchać, tem więcej się 
podoba, tem więcej poznać można jej wartość. Powtór­
nie robimy uwagę kompozytorowi, aby w interesie wła­
snej muzyki wyrzucił galopadę kończącą akt pierwszy, 
a zakończył go lepiej chórem, lub żeby się postarał o 
więcej estetyczne figury, jeźli już ma być galopada. 
Żaki mają być przedstawione w Warszawie, gdzie jest 
balet, może przeto ktoś, rozumiejący się na tem, ułoży 
tam coś lepszego, co nie będzie zostawiać takiego nie­
smaku.
m m m m m m — — — — mm« a

Sprawy mailowe.
K r a k ó w  28 grudnia.
W bieżącym tygodniu odbędą się przed tutejszym 

sądem karnym następujące rozprawy ostateczne:
We czwartek d. 29 grudnia : Jędrzeja Oskwarka 

o zabójstwo; Wolfa Selingera o oszustwo; Józefa Kore- 
lusa o gwałt publiczny; Franciszka Kowacza i ,Jana 
Ciastonia o kradzież.

W piątek d. 30 grudnia : Józefa Kozuba i czterech 
wspólników o ciężkie obrażenie ciała; Wojciecha Sę­
kowskiego i Franciszka Piotrowskiego o kradzież; Fran­
ciszka Konika o ciężkie obrażenie ciała.

W  sobotę d. 31 grudnia: Michała Duraka o ciężkie 
obrażenie ciała; Julii Butkowej o gwałt publiczny; Sta­
nisława Handzlika o ciężkie obrażenie ciała; Wojciecha 
Sanka i Wojciecha Galka o kradzież.

Przegląd polityczny.
Depesze Telegraficzne.

B erlin  26 grudnia. Minister D e l b r i i c k  wy­
jechał przez Strasburg do Wersalu. Juliusz F a v r e  
sam jeden udaje się na konferencyę do Lon­
dynu, gdyż T h i e r s  zrzekł się tej misyi. Według 
doniesień urzędowych o działaniach 2ej armii, W. 
Ks. Me k ł e m  b u r s k i  i korpus lOty mieli zada­
nie ścigania nieprzyjaciela na zachodzie. Inne czę 
ści 2ej armii prowadził książę F r y d e r y k  K a r o l  
w górę Loary, aby na nowo objąć straż linii obsa- 
czającej Paryż na południu przeciw większym si­
łom nieprzyjacielskim. Armia W. _Ks. Meklembur- 
skiego, która w ciężkich bojach z jenerałem C h a n- 
c y mocno ucierpiała, znalazła, zajmując Vendome, 
plakaty G a m b e t t y  do burmistrzów i prefe­
któw wzywające ich, aby chwytali wszystkich żoł­
nierzy francuskich pozostających na tyłach armii i 
odstawiali ich do pułków. T r o c h u  ma podobno 
zamiar cofnąć się ewentualnie z kilkoma pułkami 
do Mo n t  V a l ó r i e n .

M onachium  27 grudnia. Król Pruski wydał 
pod d. 22 b. m. następujący rozkaz dzienny do jen. 
bawarskiego von der T a  u n: Zostający pod Twojemi

jenerale rozkazami pierwszy korpus królewsko-ba- 
warski armii wytrwał prawie trzy miesiące bezpo­
średnio w obliczu nieprzyjaciela, stoczył w ciągu 
tego czasu wielką liczbę potyczek i wystawiony 
był na wysilenia, jakie rzadko której części wojsk 
dostały się w udziale. Zasłużyłeś sobie w tym 
czasie wielokrotnie na uznanie, co stwierdzając, 
nadaję Ci niniejszem order zasługi. Z tą  dekora- 
cyą przesyłam Ci teraz, gdy korpus wraca do da­
wniejszego swego stosunku z 3cią armią, 80 krzy­
żów korony żelaznej 2ej klasy, upoważniając Cię, 
abyś je rozdał między oficerów i szeregowców Igo 
korpusu bawarskiego, którzy się odznaczyli w tru­
dnych okolicznościach.

M onachium  27 grudnia. Referent w izbie 
deputowanych w przedmiocie traktatów z Związ­
kiem północnym Dr J o r g  wnosi o d r z u c e n i e  
traktatów oraz zaniesienie petycyi do króla, aby 
nowe rozpocząć polecił rokowania celem uzyska­
nia zmiany traktatów.

B o r d e a u x  26go grudnia. Dziś odbył się tu 
wielki przegląd gwardyi narodowej liczącej 15 do 
20,000 ludzi. C r ć m i e u x  m iał mowę, w której 
rzekł: Rząd postanowił odeprzeć wszelki zamach 
przemocy i wszelką reakcyę. Sama tylko republika 
może zbawić Francyę i zbawi ją. Cała gwardya 
narodowa i publiczność obecna przeglądowi oka­
zywały wielki zapał. Wołano: „niech żyje rzeczpo­
spolita 1“ Wszyscy oficerowie przysięgli bronić re ­
publiki.

L y o n  26 grudnia. Komisarz rządowy wydał 
dekret zakazujący demonstracyj tłumnych. Rada 
miejska postanowiła, aby pogrzeb nieszczęśliwej o- 
fiary socyalistów (dowódzcy 12 batalionu gwardyi 
narodowej, Arnaud), odbył się kosztem miasta; 
troje dzieci jego będą adoptowane przez miasto, 
a wdowa jego, która dostała obłąkania, otrzyma 
dożywotnią pensyę.

H r u k s e l l a  27 grudnia. Doniesienia balono­
we z Paryża z d. 21 bm. mówią, że gwardya na­
rodowa podpisuje petycyę, aby ją  prowadzono w 
ogień. Giełda paryzka trzyma się w kursach, da­
jąc przez to dowód patryotyzmu. Żywność coraz sta­
je się droższą, wyjąwszy racyj rozdawanych z u- 
rzędu, wszelako ludność znosi wszelkie niedostat­
ki z stoicką obojętnością.

B ruksella26  grudnia. Indip. belge dowiadu­
je się z D o u a i  z dnia wczorajszego, że północna 
armia francuska cofa się na A rras, aby zapobiedz 
zabieżeniu przez wojska pruskie. Z tego wynika, że 
jen. Faidherbe niesłusznie przypisuje sobie zwy- 
cięztwo w ostatniej bitwie.

L ondyn  26 grudnia. Podsekretarz stanu spraw 
zagranicznych O t way,  wziął dymisyę, a zastąpi 
go lord E n f i e l d .  D a v i s o n  naznaczony jest na 
lorda adwokata Szkocyi.

I t z y i n  26 grudnia. Namiestnik jenerał L a ­
m a r  m o r  a miał schadzkę z kardynałem A n to ­
ne l i i  m. Stronnictwo Jezuitów nalega ciągle na 
Papieża, aby wyjechał, lecz ten waha się.

M adryt 25 grudnia. Grandowie hiszpańscy ze 
brani u księcia d’A lb a , postanowili wszystkiemi 
głosami prócz 7u r o z w i ą z a ć  za przybyciem kró­
la A m a d e u s z a  istniejącą od niepamiętnych cza­
sów „deputacyę grandów", która zajmowała się 
załatwianiem wszelkich stosunków między dworem 
a arystokracyą.

Minister Delbrtick wyjechał do Wersalu w spra­
wie cesarstwa Niemieckiego, a mianowicie dla uło­
żenia stosunku królów i książąt niemieckich do 
cesarza.

Na notę pruską z d. 3 gradnia w sprawie lu- 
xemburskiej odpowiedział minister luxemburski 
Servais w d. 14 bm. obszernym memoryałem, w 
którym zbija jedno za drugiem twierdzenie hr. Bis 
marka. Rząd pruski przewoził przez Luxemburg 
rannych, i aż do 28go listopada nie skarżył się
0 naruszenie neutralności. Jeżeli mieszkańcy oka­
zywali niechęć dla Niemiec, to rząd niemoże od­
powiadać za te uczucia, które zresztą były spowo­
dowane postępowaniem Niemców.! Jedyny raz prze­
słano do Thionville żywność z Luxemburga, o czem 
zresztą rząd księstwa niewiedział; natomiast Niem­
cy ciągle sprowadzali żywność z księstwa, albo 
przez Luxemburg takową przewozili. Przekrada­
nie się żołnierzy francuskich nie może być wzięte 
za złe, gdyż rząd niema sił zbrojnych do tamo­
wania takiego przechodu wojskowych. Udzielania 
wsparcia wojskowym francuskim przez konsula 
francuskiego, niemiał prawa zabraniać rząd księ­
stwa, lecz zabronił robienia zaciągów. Natomiast 
Prusacy nachodzili zbrojno granicę luxemburska, 
tysiące wagonów luxemburskich zatrzymano w 
Niemczech i używano na usługi wojsk niemieckich. 
Neutralność Luxemburga jest zawarowaną trakta­
tem mocarstw, ale żadnemu z nich z osobna nie 
staży prawo nieuznawania jej i postępowania wła- 
snowolnie.

Jest to zatem zupełnie to samo rozumowanie, 
jakie się nasunęło z powodu wypowiedzenia przez 
Rosyę traktatu paryzkiego.

Czy Thiers nie chciał łącznie z Favrem zasia­
dać na konferencyi londyńskiej, czy też nie chciał 
w ogóle brać w niej udziału —  nie wiemy; lecz 
Favre ma jechać do Londynu. Na konferencyach 
tycb, jak  przewidują powszechnie, nie obejdzie się 
bez podniesienia sprawy pokoju między Francyą
1 Prusami. Zdaniem lim esa , Gambetta był przeci­
wnym wszelkiemu udziałowi Francyi w konferen-
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86 50 8 ; —
89 — 88 74

106 75 106 35

88 __ 87 50
lao 75 (20 50

239 50 238 50
89 25 88 76
92 30 92 10

113 25 113 25
25 — 24 —

162 25 (62 —
9fi — 94 -

39 — 37 —

27 ~ 26 -
33 - 31 -
28 - 27 —
30 26 —
21 20 —

20 _ 18 -
16 - 14 —
16 — 14 ——

730 729 _
247 10 346 90
545 _ 543 -
2(63 2050

380 — 379 —

ctatai sachoiia. t>. ita 
„ Pardubickiej 
„ południowej 
„ Galicyjskiej . . 
n Caerniowieckiej 

Kot. weg- półn. wach. 
tn. Rudolfa too  fi. w. a. 

kol. Alf. tinmań. 
„ „ Kosss.-Bogum.
„ „ Siedmiogród*.
„ „ Cisańskiej.
„ ,  Wschód, węg

-Jłfflye Bank. aug. an. 
» .  an g l wffi,
„ Zakł. kred. węg. 
„ banku frank, aust 
„ „ węgierskiegc
,  „ krąj. galisyj.

wo Lwowit 
„ wied. d. obr. płot 
„ galic. hipotecs,
„ austr. r-riąshor; 
„ dla obrot. ogól 
„ To w. lian. pł. l e i

Oblig. pitrwsseństw
5oL Ces. EU. S | o  

100 f i .  k. ■  
[nr. pr. 100 f i .  w. a.

.  1 Jbmu. I3«t)„ „ » 
Kolei rząd. St. 500 & 
s  „ Emfi. 1867 „ 

Kol. pcltić. St. 500 & 
a Sto&jf 1676-187461

p tM Ą i; j daj ̂ J U S Ą
315 — *14 50 Koi. pół. O.F.’.oofi.b.sił. 91 _ 90 50

67 75 167 20 „ „ „ m  lo o  fi. w. a. 87 50 66 50
80 10 179 90 „ wsreb. 5{ ,  „ „ 104 75 104 50

239 50 339 KoL sachoć. Czet. ze
188 50 187 60 »oo fi. a. w. ar. i oofl.^.a. 92 35 92 —
P 7 75 157 60 Kol. połud-pól. niess
(61 76 161 25 -  5J — sa lo o  S. — — — —
169 - 163 60 — — w fcrebriu , 94 50 94 —
93 50 93 — Koi. Gal.K.L.soofi.®.a

166 — 165 50 w erebric 5J sa ioc 
Kol. Gal* K. L.Emi«.H

ioa — 101 —
125 50 225 — 99 25 98 75
86 — 85 50 Kol. Lw. Oi. po 300 fi

193 — 192 50 (w »r, 5 |  sa f l.io o  
• „ „ Emisya 1867. 

Kol. 1 Bied. fi. lo o  a. w.

78 50 78 —
69 68 50 88 — 87 76
81 75 81 25 86 70 86 30
96 75 96 25 ta. E udolii po soo fi.
63 50 62 50 — (wBr.poi>Jiafi.i(K 89 85 89 65

„ półn .oaes.po8cofi 
i  w ir. po 5} u  loo  , 92— — — — 92 50 25

100 — 99 50 Tow. Żegl.p&j-. aa Dna. 
se  fi. loo  m k . i _

91 £0 91 — iu itr . Loyc) fi. lo o  m.k. — — — -
129 — 138 — Tow. ptagB.pfs. jin. id .
30 50 30 po soo fi. 

Waluty. 
Jeaarikie korony . .

102 101 60

— — — — „ dukat na w*gf — —
93 26 93 76 „ — ohrącak.. 6 92 6 91
92 60 92 — Aoto al marco _ —

135 — 134 — ^tapoleondory , . . 9 99 9 98'
133
113 36

131
113

— Fryderyki ..................
Lnłdory (niemieckie}

— —

— — — — S u s e m ?  aigtaifl&a 13 60 12 50|

imperyaly roiyjcfey.
3rebro ...................
Srebro, kupony . . 
falary awiązkowc 
Prag, bilety kag. .

I . w ó w  24  gradnia  
Dnkat holenderski .

.  cesarski . . . 
Pńnmperyał rosyjski 
Kubel srebr. rosyjski

I‘«3ar pruski 
Listy a- To. hr. gal.

» s
ulfcty a ast banku hip. 
Ofclffi indem. b. kup 
Afecye koL gal.b . kup, 

„ „ lwow.-caer.
Xkcya Banku hip. gal

WWaraa. 24 grudn, 
Listy Kast. 1 ser. rub 

,  * ser. „ 
kupon „ 

Listy zastawne nowe

-  i T nyfikwidac. „ 
kupon a 

Kolej -rarsi. w ic i „
- w ara  byd. B 
» tfarci. teresp.

122 76
122 n

1 84

6 86 
5 91 

10 17 
1 96 
1 67J 
1 63' 

78 — 
70 75 
86 76 
73 — 
241 -  
191 — 
113 —

91 99
89 49

87 50

73 25

69 -

płaoę

122 60 
122 25

1 83 50

80
83

4
90
66
82

77 50 
70 30 
85 25 
72 50 
210  —  

190 — 
U l 50

91 49 
88 99
-  n

87 17
V .

72 75
-  26f
73 -

1 cyach londyńskich.
Piszą nam z Londynu: Panuje tu przekonanie, 

że nie podobna uniknąć wojny z Moskwą; Anglia 
pragnie tylko uzyskać zwłokę dla dostatecznego u- 

| zbrojenia się. Nie można wiedzieć, ile w tem pra­
wdy, ale pewnem jest, że zbroją się tu z ogrom­
nym pośpiechem tak, że fabrykanci angielscy nie przyj­
mują żadnych nowych obstalunków z Francyi, gdyż 
warsztaty są zajęte dla własnego rządu.

Przedstawienie Rady Związku Szwajcarskiego 
zgromadzeniu narodowemu o neutralności Szwajea- 
ryi, dało powód do rozpraw. Po mowie prezydenta 
Związku Dubsa zgromadzenie uznało stosowność 
kroków przez rząd przedsiębranych względem nie- 
przepuszczania ludzi i broni do państw wojują­
cych. Neutralność ta wypada ząwsze na korzyść 
Prus, bo ze szkodą Francyi, co wynika z położe­
nia jeograficznego. Niemcy nie potrzebują prze­
bywać Szwajcaryi chcąc dostać się do wojska swe­
go, gdy Francuzom wypada nieraz to czynić. Spra­
wa luxemburska zwróciła uwagę Szwajcaryi na po­
trzebę ulepszenia organizacyi milicyi szwajcarskiej. 
Wreszcie przyszła pod rozbiór ważna kwestya pra­
wa przyznanego Szwajcaryi traktatem  wiedeńskim 
do zajęcia wojskiem swojem Sabaudyi w przypad­
ku wojny u granic Szwajcaryi. Niektórzy członko­
wie Rady narodowej chcieli zrzec stę tego prawa, 
które jest kłopotliwem, lecz Rada związkowa z 
Dubsem naczele uświadczyła się przeciw temu od­
stąpieniu dobrowolnemu ważnego przywileju. Chcie­
li oni utrzymać prawo w zasadzie, lecz aby go 
nie stosować, chyba w nadzwyczajnych okoliczno­
ściach.

Ostatnie depesie telegraficine „Gzasu“
W iedeń  28 grudnia (pryw .) Wczoraj rozpo­

częli Prusacy ogień na ufortyfikowane wzgórza 
pod A v r o n  i na warownię A u b e r v i l l i e r s .  
Bombardowanie Paryża ma się naprzód ograniczyć 
do przedmieść B e l l  e v i l  e i St .  A n t o i n e .  Ze 
strony pruskiej utrzymują, że wszyscy ministrowie 
francuscy, wyjąwszy jenerała T r o c h u ,  są przy­
chylni zawarciu pokoju.

P e s z t  27 grudnia. Pesther Lloyd zaprzecza 
kategorycznie, jakoby między Rosyą a  Turcyą 
prowadzone były osobne układy i przygotowaną 
była umowa w sprawie czarnomorskiej.

B erlin  27 grudnia. Otrzymano tu następującą 
wiadomość przez Saarbrucken: Mówią, że jenerał 
B o u r b a k i  posuwa się przeciw jenerałowi We r -  
d e r  o w i. Pod H a v r e  Prusacy zatopili sześć neu­
tralnych statków angielskich dla zabarykadowania 
Sekwany i strzelali na trzy statki. Donoszą z L e 
M a n 8: Protestacya jenerała C h a n z y do dowódzcy 
pruskiego w V e n d o m e  wyrzuca Prusakom bar­
barzyńskie prowadzenie wojny, i oświadcza, że a r­
mia Loary nie jest pokonaną, lecz owszem trzyma 
armię pruską od 4go grudnia na wodzy.

B erlin  27 grudnia. Według doniesień bardzo 
wiarygodnych z P e t e s b u r g a ,  ministeryum woj­
ny wydało polecenie względem przyspieszenia u- 
zbrojeń ze strony wszystkich gałęzi administracyi 
wojskowej.

B erlin  27 grudnia. Wiarogodne wiadomości 
prywatne z Rosyi mówią o rozkazie ministra woj­
ny do różnych naczelników względem przyspiesze­
nia uzbrojeń.

B e r lin  28 grudnia. Rząd pruski postanowił, 
w razie, gdyby L u x e m b u r g  nie był skłonny do 
wzięcia inieyatywy w przystąpieniu do Związku 
niemieckiego, upominać się o prawa załogi w twier­
dzy luxemburskiej, gdyż skutkiem naruszenia przez 
Luxemburg traktatu z r. 1867, prawo to nabiera 
napowrót mocy obowiązującej.

D rezn o  27 grudnia. Dresdner Journal donosi: 
Według uwiadomienia nadesłanego tu przez do- 
wódzcę korpusu sakiego, dziś przed południem roz­
poczęto przed Paryżem bombardowanie Mo n t  
A v r o n  (na wschód Paryża przy fort Rośny).

W ersa l 26 grudnia (urzędowa). Dnia 25 je­
nerał M a n t e u f f e l  ścigając nieprzyjacielską ar­
mię północną dotarł do A 1 b e r  t  (na kolei z Amiens 
do Arras), przy czem wziął jeńców. Pod Paryżem 
nieprzyjaciel utrzymywał bezskuteczny ogień z wa­
rowni w ciągu d. 26go b. m.

W ersal 27 grudnia (urzędowa). Od godziny 
7ej rano rozpoczętym został ogień artyleryi oblę- 
żniczej na Mo n t  A v r o n .

L eodlum  27 grudnia. Journal de Lilge do­
nosi z C o u v i n 23go: 15,000 Prusaków z 80 dzia­
łami przybyło pod M e z i e r e s ;  bombardowanie 
ma się niebawem rozpocząć. Między Prusakami 
a wolnymi strzelcami zachodzą częste utarczki.

B ru k sella  |27 grudnia. Według niektórych 
dzienników, gwardya narodowa belgijska ma być 
zastąpioną pewnym rodzajem gwardyi rucbomej.

B ern 27 grudnia. Karol V o g t  postawił w Ra­
dzie stanów wniosek, aby po ukończeniu wojny 
niemiecko-francuskiej postarać się o określenie na 
konferencyi europejskiej praw i obowiązków państw 
neutralnych.

L on d yn  27 grudnia. Słychać, że pełnomocni­
cy konferencyjni ze strony państw neutralnych za­
mierzają wejść w porozumienie z pełnomocnikiem 
francuskim dla ułożenia punktów przedugodnych 
mających być przedłożonemi Francyi i Prusom, 
skoro tylko nastąpi między samemi państwami 
neutralnemi zgoda pod względem warunków po­
koju.

9 4 o n sta n ty u o p o l 27 grudnia. Porta obu­
rzona postępkiem księcia Karola Rumuńskiego, 
który o ostatnim kroku swoim nie zawiadomił 
wcale Porty, zaprotestowała przeciw wszelkiemu 
krokowi motebnemu ze strony mocarstw na ko­
rzyść roz8zczeń księcia Rumuńskiego.

K ursa . W i e d e ń  28 grud., godz. 2 m in .—
5%  zjedn. dług państwa banku 56 50 Zjedn.
dług państwa w srebrze 65-65. — Losy z r. J860 
92 55. — Akcye banku 729.— Akcye kredytowe 
24770 —. Londyn 124-30. — Srebro 122 25 — 
Dukat 5-90—. Lombardy 180 3 0 .— Losy z toku 
1864 113-50. — Akcye franco -  austr. 96 .50.— 
Napoleony 9-97 % .— Akc. kol. gal. Karola Ludwika
239. Akcye kol. Lwow.-Czemiow. 188 — . —
Akc. kol. północ. - wsch. 157 25 — Akcye bank. 
związków. (Vereinsbank) 91-75. — Akcye banku
jenerąl- 87- Renta w srebrze C5-65.-— Oblipu
indemniz. gał. 72 25, — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 128-50. — Akcye anglo.-banku 193-50. 
Akcye kol. rządów. 379-50. — Akcye kol. siedm. 
165-50. — Akcye kol. Rudolfa 161 50.— Akc. kol 
Pardubic. 167-50 — Akcye ko l północ. 205-75.— 
Tramway 169-—. — Akcye banka budowy 57 40.— 
Akcye kol. wschód. 86-— .—  Akcye kolei Alfóld. 
168-50.— Akcye banku ąnglo-węgiersk. 77-75.
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K s ię g a r n ia

D. E. F r ied le in a w K ra k o w ie , gś
otrzymała na Skład głów ny wydaneobe- 

cnie w tłómaczeniu polskiem:

T r a g e d i e  T o ł s t e g o : *

„Śm ierć Iw an a  G ro źn eg o /'

Wieś Chełmiec/s’“ "’imNow7“
Z  d n i e m  1 s t y c z n i a  1 § ? 0  r .

rozpoczyna

cena złr. 1 Igfc
, ,C ar F iodor Iw a n o w ic z / .  . • . „
,.Car Borvs Fiodorowicz Godunow/*

Wysoka wartość tych dzieł, jako też o- 
koliczność, iż dochód z rozprzedaży tych­
że przeznaczony został na korzyść Towa­
rzystwa wiajemnel pomocy Sybiraków, zaleca­
ją powyższe tragedye światłej Publicz­
ności. (1857-1-3)

„DZIENNIK

Sączem położona, 
jest na lat 6, z propinacyą lub bez tako­
wej, od 20go Marca lub od 24go Czerwca 
1871 do wydzierżawienia. — Bliższa wia­
domość u właściciela na miejscu pod li­
terą, T .  I ł ' ,  lub u pana Sebalda Frajn- 
da, Ajenta assekuracyjnego w Nowyn Są­
czu. (1860-1-3;

D o sprzedania pod Nowym -Są- 
czem F o l w a r k ,  mający 

około 5 0  mórg roli, łąkę i pastwisko. 
Dom mieszkalny, stodoła i stajnia w naj­
lepszym  stanie. —  Bliższej wiadomości 
udzieli pani Sydonia P o l l a c k  w Na- 
wojówce, poczta Nowy S ącz, niemniej 
p. Artur B o c k  w Bi ły. (1757-3)

( o r g a n  d e m o k r a t y c z n y )

piąty rok swego Istnienia
i wychodzić będzie jak dotąd o godzinie 8e' rano.

Rocznik IX.
Biblioteki Powieści i Romansów

i

ważnym interesie po- 
______ ____ trzebujemy wiadomości

pobytu W go E s s m a n o w s k i e g o ,  in ­
żyniera-budow niczego. Prosimy o prze­
słanie adresu do Administracyi „Dzien­
nika L w ow skiego;u ( 1 7 7 0 )

K s i ę g a r n i a
D. E. Friedieina w  Krakowie,

poleca się przy zbliżających Świętach 
i N owym  Roku z zapasem

d z i e ł  o p r a w n y c h  n a  p o -| 
d a ru n k ft:

Następujące nakłady J. K . Zupańskiego I 
w Poznaniu, posiada Księgarnia w opra­

wach:
Wydania illustrowane in 4to: M alczew­

ski, „Marya,“ talar. 17. —  Mickiewicz, 
Konrad W allenrod/ tal. 12— Mickie­

wicz. „G rażyna/ tal. 8. — Mickiewicz, 
„Pani T w ardow ska/ tal. 57s- —  P°k  
„Pieśń o Ziemi naszej" tał. 1 8 .— Le- 
nartowicz, n Zach wycenie i btogosławio- 
na.“ tal. 12.— Zawadzki, „Obrazy Rusi 
czerw onej/ tal. 4.

Wydania zwyczajne in 8vo: Bełza, „Abe- 
cad ln ik / 15 sgr. — Kozłowski, „Gry i 
zabawy" tal. 1. — „Wybór Nabożeń- 
s tw a / 15 sgr.— Lenartowicz, „Zachwy­
cenie i b łogosław ion a/ 5 sgr. — Pol,

Dla prenumeratorów miejscowych l ł e * p ł a < i > t e .  dla zamiejscowych zaś 
za opłatą jedynie marek, pocztowych wydawany będzie codziennie o go­
dzinie 4ej po południu Dodatek wieczorny zawierający własne telegramy

i ostatnie wiadomości.
W celu ostrzeżenia szanownych abonentów od ustawicznych reklamacyj, 
z powodu, że przesyłając pieniądze prenumtracyjne biorą Dziennik Po s i 
za Lwowski, uważamy za konieczne zwrócic uwagę szanownych abonen 
tów naszego dziennika, że lubo Dziennik Lwowski przez czas swego zą 
wiesrenia °w roku 1867 nosił tytuł Dziennika Dolskiego, dziś przecież nie 
ma nic wspólnego z dziennikiem wychodzącym od roku we Lwowie po

powyższym tytułem.
D la odróżnienia dziennika jednego od drugiego, uodać nam należy, ze 
Dziennik Lwowski jest własnością Dra Franciszka S m o 1 ki i wychodzi 
pod redakcyą Tadeusza R o m a n o  w i c z a ,  Dziennik Polski zaś jist  
własnością p. Jana L a m a  i spółki, i wychodzi pod redakcyą p. Hen­

ryka R e w a k o w i c z a .
Prenumerata Dziennika Lwowskiego wynosi z przysyłką pocztową: 

rocznie 1 0  złr.; półrocznie 8  złr.; kwartalnie 4  złr.; miesięcznie 1 z r.
centów. . . .  - t-> • -Ł

Listy z pieniędzmi należy przesyłać do administracyi Dziennika
Lwowskiego (plac katedralny Nr 31). (1771-1-3)

rozpoczął się dnia 1. Października b. r. sławną powieścią włoską N l c c o l o  
d e ’ L a  p i  przez Massimo d’Azeglio i powieścią angielską O p a c t w o  
C a r r o w  przez Smitha. Po ukończeniu tych powieści rozpocznie się druk 

oryginalnej powieści J. I. Kraszewskiego p. t.:

P ł Ę H M A  P A S Ł
Przedpłata na E i l b l i o t e k ę  kwartalnie 2 złr. 50 cnt. Cały rocznik 1. 

’ obejmujący kompletnych tomów 13. można jeszcze otrzymać po cenie prenume- 
racyjnej za 10 złr. z przesyłką pocztową. W drodze księgarskiej tomy te ko­
sztują przeszło 16 złr. Cena pierwszego rocznika zostanie podwyższoną z 
początkiem r. 1871. Ktoby pragnął odnowić przedpłatę za zaległe kwartały, zechce 
zgłosić się do Księgarni G n b r y n o w i f i a  i  S c h m i d t a  we Lwowie, któ­
ra przyjmuje wszelkie zamówienia na K i i b l i o t e l t ę .  (1615-3-4)

tsgras

.P ieśń  o Ziemi n a sze j/ tal. I 1/*- —
Pol, „Pieśń 0 domu naszym, “ tal. 1 ł/s— 
Pol, „Pieśń o ziem ijiaszej i domu na­
s z y m / tal 2 ‘/a- — Kamińska, „Legen­
dy h istoryczne/ tal. 1 %• — Skarbek, 
„Powieści polskie, tal. 2V2. — Mickie­
wicz, „Prelekcye o literaturze/ 4 tomy 
tal. 4% .— Siemiński, „Portrety literac 
k ie /  3 tomy 5 tal. (1644 -3)

Administracja „Przeglądu Polskiego

Isr. losenthal,
p r z e p r o w a d z iw s z y  s ię  z  u l ic y  

S w . J ó z e f a  r 
w  n a r o ż n ik  u l ic  Ś. T o m a ­
sz a  i  F lo r y a ń s k ie j  UJ. 3 5 0 ,
gdzie apteka W go M iczyńskiego, ma za­

sz c z y t  polecić swój H a n d e l  h u r ­
to w y  i c z ą s tk o w y  W i n ,
łaskawym względom  Szanowej Publi­

czności. (1807 -5)

"St 
« W

s a  -»  . * z** 5* po «* i s
£  s  e  « b
J! — M.5 | s-7 ^o S <D C”  -  ® C § ,

Ś 8 l  i© « tt=o' a C
«  53 oj

.S e  *Q „ . 

03 i  © „a a-ccn

ma zaszczyt upraszać pp. Prenumerato­
rów o szybkie odnowienie przedpłaty; za­
wiadamia przytem Szanowną Publiczność, 
że posiada kompletne egzemplarze z ro­
ku bieżącego, t. j. od Igo Lipca 1870 r. 
Cena prenumeraty 12 złr. rocznie, 6 złr.

półrocznie, 3 złr. kwartalnie.
W Krakowie abonować można w Biórze 
Administracyi „P rzeg ląd u / przy ulicy Go 
lębiej pod L. 172, i w Księgarniach W W. 
Czecha i  F riedleina—  we Lwowie u W W. 
W ilda , Gubrynowicza i  Spółki, Sayfarth i 
Czajkowski — w Poznaniu u W go Leit- \ 
gebera.—  Oprócz tego wszystkie Urzęda 
pocztowe w Prusiech przyjmują prenu­

meratę. (1839—5)

Dla lutowników jazdy na łyżwach

Brnszwickie Losy oryginalne
i  ciągnionemi seryami 8 ^  1 r‘

K u p e l n i c

coś nowego
ofiarujem y Szan ow n ej Publiczności

przez zakupno
• 1 * ■ .I. T nm, Rlilin-kwitów udziałowych na Losy Brun- 

szwickie

z ciągnionemi seryami,
które w ciągnieniu num erów

3 I g o  G r u d n ia
niezawodnie wygraneni
wylosow ane być muszą. T akie kw i­

ty udziałowe sprzedajemy

bez podwyżki
t y lk o  d o  3©gc t e g o  111.

za złożeniem  pierwszych 3ch  rat, 
mianowicie: (1768 9-12)

Spółka loteryjna 
na 80 Losów Brimsz. po 20 tal.
tylko dla 2 0  u c z e s t n i k ó w
z 2m a ciągnionem i Seryami w 2 0  

m iesięcznych ratach, po 10  złr.

Spółka loteryjna 
na 60 losów brnnsz. po 20 tal.
tylko dla 3 ©  u c z ę s t n i k ó w
z 1 ciągniętą Seryą w 2 5  m iesięcz- 

nych ratach po 6 złr.
^  Przy rozwiązaniu powyż- 

szydT Spółek , otrzymuje każdy u- 
częstnik pierwszej grupy 4 ,  a dru­
giej grupy 3  l o s y  o r y g i n a l n e  
b r u n s z w i c k i e  p o  2 0  t a l .

fggfT Powszechnie ulubione Losy Brun- 
szwiokie po 20 tal. są przez Rząd porę­
czone, i w Anstryacko-Węgierskiem Pań­
stwie urządowo pozwolono. Rocznie odby­
wają się 4 ciągnienia z wygranemi w kwocie
4©© ©OO la l. w sreb rze.

iNie ma nic lepszego do utrzymania i wzbudzenia porostu 
w łosów

! jak ta we wszystkich częściach 
* świata tak znana i wsławiona 
j przez W ydział medyczny ba- 
, dana, najświetniejszym skut- 
; kiem uwieńczona, przez jego 
ces. kr. Apostolską MośćFran- 

I ciszka Józefa I. Cesarza Au-

na g ło w ie ,
stryi, Króla W ęgier etc., wył. 
przywilejem dla wszystkich 
'c. k. austryackich prowincyj i 
wszystkich węgierskich kró­
lestw, patentem z dnia 18 Li­
stopada 1865 r. do L-czby 

15810/1892 odznaczona.

Pomada rezedowa kędzierzawiąca,
która przy regularnem użyciu nawet na naj­
bardziej łysych miejscach głow y pełny porost 

, sprawia, siwym i rudym włosom nadaje cie- 
mną barwę, wzmacnia posadę włosów, o d ­
d a l a  z u p e ł n i e  w kilku dniach tworzenie 
się łupieżu, zapobiega w krótkim czasie wy­
padaniu włosów, nadając im naturalny połysk 
/  ifF  k ę d z i e r z a w  i j e ,  i zacho­
wuje od siwizny do najpóźniejszego wieku.

m iv-*Sw ym  przyjemnym zapachem i wytwornym __ ___
słoikiem stanowi prócz tego ozdobę każdej gotowalni.

! Cena słoika z przepisem użycia (w 6 językach) 1 x 4 r .  5 0  c t .  
syłką pocztową 1 x ł r .  « 0  c t .  -  Odprzedający otrzymują znaczną zniżkę.

' F ab ryk ę  i głów ny S k ład  rozsyłkow y hu rtow nie  i częściow o u trzym uje

prze-

| P O L T  1Ł”arfu iae< ir  u  ln ,łft,> er m e łlr e r e r  k .k . P r iv i le g le n  iK a r i u i u c u a  — -----------------  —-----------~ —   — — |
, , , 1 . . , . , . .  ,  ^ f in W ien , H ern al« , io n a g a s s e ,  1 5 , im e lg e n e n  l la u s e ,
i gdzie uprasza si§ w szysM e pisemne polecenia adresować, a wszystkie polecenia j 
\ zamiejscowe za nadesłaniem gotówki, lub pobraniem tejże pocztą , ja k  najszyb­
c i e j  się za ła tw iają . -  # * r « * ó w i . y  S K ł a d  d l a  Ł A r a k o w a  jedynie 
' upana J ó z e f a  J a h n a .  — w Tarnowie u p. W . T. A . Wtelogórskiego 

w Brzeżanach i u p. Józefa Zminkowskiego, aptekarza obwodowego —  we 
Lwowie u pp. Zygm unta Ruckera, A dolfa Berlinera  aptekarzy.

rr% l • 1 1_ -J __ .11--   nnaiJllio O Ó1 Q cl 07 O Ci 07 tftlr Tli#
tle LI pjJ, Crc/ vvv>»v. v»j ——  ̂ i  ̂ ,

; U w a g a  każdy dobr? wyrób znaj duie naśladowców, tak niemniej
_  „  _ _ — , w tym artykule znajdują się podobizny: uprasza się więc, aby tylko 

> w wyż wymienionych miejscach kupować, żądając wyraźnie „Pomady rezedowej 
! kędzierzawiącej Karola Polta w W ied n iu / jako też uważać na znak ochrony.

Bankhans Nyitrai et C,
A l i e n ,  verlang. Karntnerstr. N .57. 

P e s t ,  Josefsplatz N. 5.
Zlecenia obciążone kwotą 30 złr. al- 

zadatek wypełniamy równieżbo 18, jako - j  r  j  ---------
punktualnie za zaliczką pocztową. Lista 
ciągnień i Kalendarz loteryjny na r. 1871, 
przesyłamy opłatnie i darmo. — Większe 
wygrane oznajmiamy telegrafem.

Uprasza s ię  w szystk ich  w  loteryę gryw ają­
cych, Inb którzy się takową zajmują, o przeczytanie:

I ja również należę do wielkiej liczby s z c z ę ś l i w y c h ,  którzy za po- 
- mocą otrzymanych instrukcyj pana R . v ,  O r l i c e ,  profeśora matema­

tyki (Berlin, Wilhemstrasse 129) na ciągnieniu berneńskidm w dniu 23 
Listopada , mianowicie na numera * 3 ,  3 8 .  4 6 ,  wygrałem T e r n o ,  
a to już po raz w t ó r y  w przeciągu 3ch miesięcy. Oby Bóg pobłogosła­
w ił pomienionemu Panu w jego szlachetnych staraniach  i polecam onego 
z własnego doświadczenia wszystkim zwolennikom loteryi, by z całem  

zaufaniem udali się do niegoj (1763 -3)
K . . . — pod Cieszynem.

JE d w a r d  r .  H i l a e r s .

Z zaręczeniem
*
*
wprawdziwości, g 
*

» » » * « « « ¥

Zalecające
przypomnienie!!

Z zaręczeniem
* prawdziwości.

Prawdziwe angielskie patentów. Łyżwy,
najnowszej i bardzo praktycznej konstrukbyi w naj­

większym w yborze:
1 para dla dzieci c. 90, zlr. 1-20, 1 60, 2izupełnie  
1 „ „ kobiet zlr. 150 , 2, 2'50, 3, 4} gotowe
1 „ „ m ężczyzn 1’50, 2, 2 ’50, 3, 4, 5 1 z przyb.
P a t e n t o w a n e  ł y ż w , "  J a k ó b a  S l a i n e s a ,
sporządzone według systemu tego słynnego w świe- 

   cie a r ty s ty  je*ilżen"'» w . ły ż w ach .

1 para gotowa dla k o b i e t  lub in ę i ć c x y x n  złr. 5, 6, 7. 
G ł ó w n y  S k ł a d  utrzymuje A.  F r i e d m a n n  w  W i e d n i u ,

i Praterstrasse Nr. 26, vis-4-vis dem Carltheater. (1790-3-12)

k  M e t k i  t y s i ę c y  l u d z i
zawdzięczają obfitość włosów jedynie istniejącemu, najpewniejszemu i najlepszemu

środkowi na porost włosów.

Mira B e r i n g u i e r a
c. k. uprz.

Olejek z korzeni ziołowych.
w oryginalnych flaszkach po 1 złr.

■ l i r a  l l ó r in g u ie r a  O le je k  z  ko- 
r z e n i z io ło w y c h , wolnym jest od wszel- 
kich szkodliwych dodatków, złożony z naj­
odpowiedniejszych mięszanin roślinnych i o- 
lejnych pierwiastków, obfito nasysony kwaso- 
rodem, którego nadzwyczajny wpływ nowsze 
badania jasno postawiły; stawia się pomiędzy 
najlepsze tego rodzaju wyroby i każdej dy­
styngowanej gotowalni służyć może za ozdobę.

Balsamiczne

Mydło oliwne
w oryginalnych paczkach 

po 35 cnt.

Balsamiczne J ly d ło  o liw n e , swenii nie 
tylko czyszczącemi, lecz także na rozmiękcze­
nie i świeżość oddziaływającemi własnościa­
mi, odpowiada wymaganiom wszelkim, jakich 
żadać należy od dobrego mydła toaletowego, 
może przeto jako łagodny, a zarazem skute­
czny codzienny środek do mycia, ńawet dla 
najdelikatniejszej i najdotkliwszej skóry u 
dam i dzieci być użytym.

D r  S u in  de B outem ardt

Ras ta do zębów,
O r a  S u in  aromatyczna P a s ta  do *ę* 

bńw  lub mydło do zębów, uznaue ogólnie 
z szczesrólnem upodobaniem jako uniwersalny 
i niezawodny środek do utrzymania i upię­
kszenia zębów i dziąseł, czyści daleko przy- . • •  nniAoli riwmaifft Prftszkl Q0J K8»eulH aęuuw i umcgow, -----  » . ^
iemniei i prędzej, aniżeli rozmaite Proszki do 

W y4- i y2- paczkach po 70 i 35 cent. JZębów, a zarazem udziela całej jamie ustnej‘ i   n! óiuiaitnaninader przyjemnej świeżości.

O r a l l e r i n g u i e r a

lloślinny Odbiorców jaso auposum —

środek do farbowania włosów, iUbrodz6ie,Wjakoteż ̂ *brwi we^wszystkich
nrictoniach farbować, nie plamiąc

O r a  B e r in g u ie r a  śro d ek  do fa r ­
b o w a n ia  w ło só w , użnanym został przez 
wszystkich w sztuce biegłych i wszystkich 
odbiorców jako zupełnie odpowiadający ce-

, ,, , dowolnych odcieniach farbować, nie plamiąc
kompletny w pudełku ze szczoteczka- sk(iry ( n;0 pozostawiając zapachu. Użycie

\  n a c z y n ie m  , 5 z lr. w . a.
__ IU puuwu.- ■■ — _ - i .jest łatwe, a ha.wy osiągnięte tym pigmen­

tem, są najnaturalniejsze.

R o ś l i n n a

Pomada twarda,
sztuka po 50 centów.

Ta r o in a d o  tw a rd o  wyrabiana p»d 
powagą król. profera chemii B r a  L in d e *  
w Berlinie z czysto roślinnych mgredyency), 
oddziaływa bardzo skutecznie na porost wło 
sów, utrzymując takowe miękkiemi i zacho­
wując przed wysychaniem, przytem nadaje 
włosom pięknego połysku i elastyczności, a 
równocześnie doskonałą jest do utrzymania 
przedziałek. = = = = =

tira W j .  B eringu iera
aromatyczno -medyczny

Spirytus koronny
/ . 1iT3 .1. rf.7__( Quintessenz d ’E au de Cologne)

W c. k. S p iry tu sie  k o ro n n y m  O r a  
_fc. B e r in g u ie r a ,  połączonym jest. w ten 
sDOSób najdelikatniejszy lotny eter z najwię­
cej paebnącemi, ożywiającemi i wzmacniają­
cymi częściami najwyborniejszych i najko-

\  v  v  /r(JT)ClC fblu  t  _ •

Oryginalna flaszka 1 zł. 25 cent. i 75 ct. jako doskonały środek do orzeźwiania my 
JO _____ __ _ slów i  wzmocnienia nerwów.

Mira Kocha C u k ie r k i z io ło w e  O r a  K ® /*® , kr.
p,..kleg._BH k. .o b .r fo » c8 V

Cukierki ziołowe,1 / j l U I U  7 j ziołowych przeciw kaszlowi, chrypce ostro-

B r a  M a r t u n g a

Olejek z kory chinowej, tu n g a ,  ktoryc© jest w
W opieczęt. W szkle ostęplowanych fla- kacj; wzajemnie się wspierać, albowiem 

szkach po 85 cent.  —  c . i u o w e i  «ł„™ w og

Pomada ziołowa,■ V U 'U U W  ” * T l ,  r. n i e m  i wypadaniem „tychże, udzielając po-
W opieczgt. 1 W szkle ostępl. słoikach wierzchni skóry nową, dobrze działającą snb-

n   ^  I r łA p u  P P . h n l t i  w ł n o n u r o  W  T i a i a i l l l i e i *po 85 c.

Bra B o r c h a r d t a
aromatyczno - medyczne

Mydło ziołowe
w opieczętowanych oryginalnych pakie 

tach, po 42 cnt. wszelkiego rodzaju.

B ^ r W sz e lk ie  powyżej wymienione artykuły, słynnie z^ KOVVTTT 
szczególnych przymiotów, sprzedają po oryginalnycti cenach _  *
p. W  i k t o r  R e d y k ,  Apteka „pod Barankiem- p r z y w Rynku Gł'p. W ik to r  Redyk ,  A pteaa „pou a a ra n n e m  —  - ■'p  fe
! / .  T ra u c x y n tk l ,  A pteka przy ul. F loryańskiej .
W B i a ł e j  p. Leopold Schwanzer— w B e ł z i e  P- A- )T :  ̂ ., ’Franciszek Gomolińśki 
p. A. Niemczewski i Sp. -  w B r o d a c i ,  p. Ewa K o r n g c U P ^  p A K e r c d i l a !  
aptek. — w B r z e z a n a c l*  Pan B. Fadenhecht. c * e r , l i “ w c a c I> p. Ignacy
roi Fr. P opow icz-w  B o c h n i  p. Paw ,ł Niedzielski, J o r l lc B c h  p. Walery r ™ .  
Schnirch — w O ro lio b y © * y  P Rosenheim — Ł n. Alni7.v Mno»nd„L:Schnirch — w D r o l io b y c a y  p J. Rosenheim # r y b o w le  p. Alojzy Muszyński — 
ski apt., — w C JródU n  p. Tomaszewski apt. w’ * ^ eumann,— w K o ło m y i  p Jan 
w J a r o s ł a w i u  p Rohm apt -  w J a s s a c b  p M ^ ‘Krzy3ztofor8ki _ we L w o w ie  pp. 
Sidorowicz apt. i p. K. Laden w K r o ś n i e  p. p ryd. Schubuth, p A Ber-
J. F. Kleina wdowa et R.ssler p Zygmunt R n c k e ^ ą p ? w Robert Barań-J. F. Kleina wdowa et P- ^ygmuui, . _  w Łlg
liner aptek, (przedtem Laneri), i p. Piotr Mikoiasem — w M 
ski aptek., ~  w B a n a s t e r ^ s U o c h p ^  J- Lipscn _
„l„m MJorHJMri antftk. — W K viÓ IeiliC »C ll p. *  _____

j f l i k u l in c a c h  p. Stani-
S V 'M M ic k i aptek. — w

p T e lfk . S Ł k i  apt. -  w H a d o w c a e l, pan 
Machalski, -- w P- Ant. Distl w K n e sz o w ie  p. Ignacy
Karol Teichmann, -  w K a w ie  J llr’a _  w S a n o k u  p. Jan Zarewicz -  w
SchaiteriSp. - w  S a lo g ó r z e  p. A. St. Bursa Kownacki, -  w S try -
S a m b o rz e  p. Antom Kromer^- J  bowski -  w SobalW  pan A W.
J a  pan J. F erd Stecher apt, dawniej Tomanek, -  w (S e re c ie
Grot, — w S ta n is ła w o w ie  pa ,  gzvmon0wicz — w T a r n o w ie  p W T A.
P-.J : D®m" fHenrvkWKo^*- w T a r n o p o lu  pan A. Moraweu i p W»j. Stachicwicz- 
Wielogórs . ^  Foltin. — w SB aleiacay*4®®*1 p.kJózef Kodrębski, — w
Z S Z S S T t J S J m ? ? * * * - ' p - K» le B" t a s ' -  w f e ' / " '  P“
wio/IttuJqw Postenski. '

W . K i r c h m a y e r a(ląc ion k im i D rokarni „OZASU

A s f a l t .
Roboty asfaltowe "!!e'kie8°w

ya-pudełkach, po 70 i 35 ct. ^godzą^^spaNająco^dziwde
błogo. ’ ■

Szczęśliwym  rezu lta tem  postępow ego, nau­
kow ego i starannego  badania są  uprzyw il. 
środk i dla p o r o s t u  w ło s ó w  O ra tiar- 
tunga  k tó ry ch  przeznaczeniem  je s t  w sku t-

-  ,  i s i f t  W SD M rA A . t l i  i * -

rodzaju
b r o w a r a c h , g o r z e ln ia c h ,  
s t a jn ia c h  k o ń s k ic h ,  p i­
w n ic a c h ,  k u c h n ia c h , s i e ­
n ia c h  w ja z d o w y c h ,!  na chodni- |
kach, podpisani wykonywują jak najdokfa- ,4 
dniej jak najtaniej i to jeszcze z zaręczeniem. • 
Iuteresowani raczą sią zgłosić albo w Kra- j 
kowie do Hotelu „pod R ó ż ą / lub wprost 
do Mysłowic do jednego z podpisanych. 
A s f a l t o w a n i e  w tutejszym dworcu 
je s t  przez nas wykonane i może służyć . 
za dovtód dobrej roboty. ( i69S-*-6)

E jiiw e  e t  A r t l .

W i a d o m o ś ć  d l a  L o l ,  o
Syrop Dra Forget, li

używa się z najpom yślniej 
Iszym skutkiem przeciw k i ­

lom  uporczywym, kau  - 
_____________________ om, kokluszowi, nerwo­
wej iry tacyi naczyń płacowych i  wszelki-,.', 
cierpieniom piersiowym. Lekarze paryzcy z*-J1/0 I ^ oi'/ w i/ u . uvuuiuv
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisnją. Ly- 
łeczka od kawy jest dostateczną. Dostać możr- i 
'a Paryżu  u Dra. Chable, ulica Vivienne. f>ó I 
w S i ła io jw iB  u pana I. Trauczyńskiego (pod 
firmą Brunona Miczyńskiego i w aptece „pod 
Barankiem" p. Redyka  (daw ńioj Molędzińskiego. 1 
* W arszawie w składz. materyałów aptecznych 
p. Galie ; we Lwowie, n p. Piotra MiJcohuta; t 

w Poznaniu u p. M onkiewicza — w Brodach, | 
p. I. M. Kul laka. 1010-39
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aacu  i w i ™ — .  ■ , —; . —  , ,  ,
J e U  x b o r y  c h i n o w e j  służy w ogóle do
zachow ania w L sów  a P o m a d a  z i o ł o w a
do odżyw iania i pobudzenia po rostu  w łosów ,
to  d ru g a  chroni przed  przedw czesnem  osiwie-•  r.nnileniom ttinViriA ndnioloiiłO ntł-
WierZiCUUI  V .
stancyę, która cebulki włosowe w najsilniej­
szy sposób odżywia.

B y d ł o  z i o ł o w e  arom atyczno-m edyczne
O ra  Borchardta, wedle naukow ych za­
sad obrachow ane i nader szczęśliw ie skom  - 
now ane, posiada d o tąd  niezrów nane etmni
rystyczne przym ioty  i p o m ig d z y /s/ el^ tow;l|. 
go  rodzaju  istniejącem i artykułam i_^g
nianem i, bezsprzecznie p i e r w s z e  roiejscc zaj- 
m uje i niem niej odpow iednie je s t  do kąpiel

d a r u n k i  na R oie  
N arodzenie i Nowy R o k!

Złote

Znaczny od wielu lat 
używający zasłużonej 

sławy
Sklail zegarków  

H. HERZA
zegarmistrza w W iedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr 6 
sprzedaie wielki wybór 
różnego gatuuku d o- 

b r z e  r e g n l o w a n y o h  z e g a r k ó w  za 
r oc z n e m z a r ę c z e n i e m  według cennika- 

iwgarkl kleisoakowi genewskls.
Srb. zegarki cylindry o 4 kam 10—13 złr.

„ „ z  zlot. brzeg, do ods. 13—14 „
„ „ z  podwójną kopertą 15—17 „
„ „ ankrowe o 15 kam. 16 19 „
„ „ „ z podw. kop. 18—23 „
„ » „ ang. z kr. szkł. 19—26 „
p .  „ remontoary *8 &0 „

« „ „ z podw.kop.35—40 „
„ dto z kryszt. szkłami 30—36 „ ,
„ „ N. 3 złot.o8k m.30—36 „

n „ damsk. o 4 i 8 kam. 35—30 „
„ „ „ z e  złot. okrywk. 3^—40 „
„ „ „ emal. z dyam. 38—48 „
, „ „ dubelt, o 8 kam. 40—48 „
„ „ ankrowe o 15 kam. 35—44 „
. . .  lepsze złot. okr. 45

70, 80, 90, 100 -120 „
t  „ n damskie . . . 40 -  48 B
. .  p „ z podw. kop 60 -56  „
„ „ remontoary 7U, 80, 90, 100 „

„Z pod. kop. 110,120 160 „ 
B u d z tb l  i s  z e g rn rk ie in  7 z ł r .

B n d z łk i  ze zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu świecę 9 złr. 
iE e g a ry  ś c i e n n e  własnego wyrobu 

z dwuletniem zaręczeniem 
oo dzień do nakręcania 10, 13 złr.
oo 8 dni „ 16, 18, 13 n
.  .  .  .  (1738-10 5

z biciem g o d .i‘/j god. 30, 33, 35 „
p i '/. god. 48, : O, 55 „

Opakowanie za zegary ścienne 1-50 c. 
Reparacye uskuteczniają się jak najprędzej. 
Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem 
pieniędzy lub za zaliczką pocztową; ze­
garki przyjmuję także w zamian.______  _

------------------- -̂------BfflHSBBBMSaaaBBaa— gB&Łl

Bufet teatralny
n a  r e d u ty  i  b a le ,  jest do wy­
dzierżawienia na rok 1 8 7 1 . Bliższa wia­
domość w  Kaneelaryi teatralnej przy 
placu Szczepańskim pod L. 2 4 0 .

O y r e k c y a  te a tr u .(1865-1-3)

Wftowc*: Stunisltm hr. Ttemmoki,
RzfdscA Drukarni? Józef łMkoeińalti I


